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Sarraut tworzy gabinet 


Czyżby koniec przesilenia rządowego we Francji? 


Paryż, 26. 10. (PAT). Prezydent republi 
ki Lebrun powierzył misję tworzenia nowe 
go rządu p. Sarraut, który już począł kon- 
ferencje ze swoimi przyjaciółmi polityczne 
mi. Według przewidywań nowy rząd Sar- 
saut'a będzie następujący: 

Tekę prezesa rady ministrów i ministra 
spraw wewnętrznych obejmie Sarraut, spr. 
zagranicznych b. premjer Daladier, finanse 
Bonnet, sprawiedliwość Chautemps, pracy 
Dalimier, oświaty Steeg. 

Mówi się również o udziale Caillaux. 

Sarraut zastrzegł sobie ostateczną od- 
powiedź po przeprowadzeniu rozmów ze 
swojemi przyjaciółmi. 

Paryż, 26. 10. (PAT). W związku z po- 
wierzeniem misji tworzenia gabinetu mini- 
strowi Sarraut „La Liberte" stwierdza, że 
nowy premjer stoi wobec dwóch zasadni- 
czych faktów: 1) grupa Renaudela t. zw. 
neosocjaliści nie chcą wziąść udziału w rzą 
dzie, 2) lewica radykalna wyraźnie zastrze 
ga, że nowy rząd nie może szukać oparcia 
a socjalistów. 


Andrzej Sarraut 


Paryż, 26. 10. (PAT). Desygnowany przez 
prezydenta republiki Lebruna na premjera 
Albert Sarraut urodził się w r. 1872 Z 
zawodu jest on adwokatem. W świecie po- 
litycznym wyróżnił się jako wybitny publi- 
cysta. Przez wiele lat był deputowanym de 
partamentu Ande, który reprezentował ja- 
ko członek stronnictwa radykalnego. 

W latach 1900—1907 Sarraut był podsekre 
tarzem stanu ministerstwa spraw wewnę- 
trznych. W roku 1910 zostaje podsekreta- 
rzem w ministerstwie spraw wojskowych, 
a od 1911 r. do 1915 zajmuje stanowisko 
generalnego gubernatora Indochin. W roku 
1914 w gabinecie Vivianego był ministrem 
oświaty. Po ustąpieniu gabinetu Vivianego 


Albert Sarraut walczy na froncie. Od 1916 


do 1919 ponownie udaje się do Indochin w 
charakterze generalnego gubernatora, W 
roku 1920 Millerand ołfiarowuje mu tekę 


; ministra kolonij, którą zachowuje przez 


przeciąś trwania kilku gabinetów. 


W roku 1925 zostaje mianowany posłem 
Francji w Angorze, w roku 1926 jest mini- 
strem spraw wewnętrznych w nowym gabi 
necie Poincarego. Zkolei piastował tekę mi 
nistra marynarki i w roku 1932 w gabinecie 


` Herriota otrzymuje ponownie ministerstwo 


kolonij. 
Albert Sarraut jest jednym z głównych 


właścicieli wielkiego dziennika  południo- 


wej Francji „Depeches de Touloses", 


— 


Polityka Paul-Boncoura 
i Daladiera 


w ocenie Pertinaxa 

Paryż, 26. 10. (PAT). Artykuł Pertinaxa 
w „Echo de Paris” poświęcony jest ocenie 
polityki zagranicznej ostatnich gabinetów. 

Pertinax na wstępie stwierdza, że po- 
między Paul-Boncourem a premjerem Da- 
dierem istnieją znaczne różnice zdań, An- 
tor artykułu niezwykle ostro atakuje dzia 
lalność Paul-Boncoura. „Jest on głównym 
twórcą deklaracji pięciu mocarstw z dn'a 
11 grudnia roku ub. — pisze autor — któ- 
ra przyznała Niemcom zasadniczą równość 


praw, nie osiągając wzamian nic realnego. | 


Bdyby zależała tviln od Paul Boncoura. 


ambasadora Francji Jauvenela, pakt 4-ch 
byłby podpisany w pierwotnei wersji Mus- 
soliniego i Mac Donalda. Nigdy żaden mi- 
nister nie miał tak małego kredytu zagra- 
nicznego. — twierdzi Pertinax — jak Paul 
Boncour,“ 

„Trudniej jest scharakteryzować polity 
kę Daladiera, która — zdaniem Pertinaxa 
— sprawiała wrażenie spokojnej i skoncen 
trowanej siły, W rozmowach francusko-bry 
tyjskich z marca br. w sprawie paktu czte 
rech Daladier kilkakrotnie z pożytkiem na 
prawiał błędy ministra Paul-Boncoura. W 


lecie br. nastąpiła zmiana. Premjer Dala- 
dier zdecydował się wtedy poświęcić przy 
jaźnie irancuskie, co było błędem nie do 
wybaczenia nie tylko z punktu widzenia 
francuskiego, lecz również z punktu widze 
nia europejskiego. Po okazaniu takiej sła- 
bości premjer Daladier gotów był iść dalej 
po tej drodze, nie wahając się przed szuka- 
niem rozmowy z kanclerzem Hitlerem. Mo 
żna stwierdzić, że rozmowy z Hitlerem do 
niczego nie obowiązują. Mówiąc z Hitlerem 
pisze Pertinax — o ile nie chce się tylko 
robić z tego kroku, znaczy to w zasadzie 
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pozwolić na pangermanizację i na realizo- 
wanie jego programu“, 


Sarraut uspokoił franka 


Paryż, 26. 10. (PAT). Wiadomość o po 
wierzeniu misji tworzenia rządu ministrowi 
Sarraut wpłynęło uspokojająca na koła fi- 
nansowe. s 

Zaznaczył się spadek funta i dolara. 
Funt notowano przy zamknięciu giełdy pa 
ryskiej 80,90 w stosunku do 82,33 wczoraj 
Dolar notowano 16,85 w stosunku do 17,62 
wczoraj. tp. i 

Na wczorajszej giełdzie robiono rów- 
nież tranzakcje złotym polskim po kursie 
287 ir. za 100 zł, co stanowi zwyżkę zło- 
tego. o 50 centimów w stosunku do ostat- 


nich notowań. 


Mitler o Pomorzu 


Wielka mowa przedwyborcza kanclerza Rzeszy 


Berlin, 26. 10. (PAT.) Wczoraj o godz. 20,15 
kanclerz Hitler w pałacu sportowym w Berlinie 
wygłosił przeszło yrórtoragodzinną mowę wybot- 
czą, w której poruszył całokształt zagadnień 
niemiedkiej polityki wewnętrznej i zagranicznej, 
Mowa transmitowana była przez wszystkie ra- 
djostacje niemieckie. 


Na meeting przybył m. in. b. Kronprinz w 
mundurze Stahlhelmu w asyście swej świty, 
przywitany burzą oklasków przez tłumy zebra- 
nych. Pozatem był obecny wicekanclerz v. Pa- 
pon, szef- urzędu polityki zagranicznej partji 
narodowych socjalistów Alfred Rosenberg oraz 
liczni przedstawiciele dorpusu dyplomatycznego. 


Kanclerz rozpoczął od uwagi, że podejmując | 
ważne decyzje, należy spojrzeć wstecz. Następ- 


nie podkreślił, że naród niemiecki nie chciał 
wojny i jedynie w dobrej wierze bronił swej e- 
gzystencjii Zwycięstwo nie daje jednak zwycię- 
zey wieczystych praw nad pokonanym. Hitler 
przyznał, że wielkim błędem było wytwołamie 
przez ówozesny rząd niemiecki bolwzewizmu w 
Rosji, którego niebezpieczeństwa, jak zazna- 
czył, nie zrozumiano. 


1871 — 1918 
W dalszym ciągu mówca przeciwstawił trak- 
tat wersalski, jako „wywołujący ' rumieniec 
wstydu'* pokojowi z roku 1871, który pozbawił 
Francję tylko jednej prowincji, zresztą o po- 
chodzeniu niemieckiem, podczas gdy traktat 
wersalski ograniczył wolność i złamał poczucie 

wolności 65-miljonowego narodu. 


sPomorze-jabłkiem niezgody* 


W dalszym ciągu swego przemówienia kan. 
clerz Hitler oświadczył: 


— „Ustanowiono korytarz między Niemcami 
a Polską. Można było znaleźć inne rozwiązanie, 
które zadowoliłoby obie strony. POLSKI I NIE. 
MIEC NIE MOŻNA ZGŁADZIĆ Z POWIERZ- 
CHNI ŚWIATA. Dlaczegóź więc rzucono JABE- 
KO NIEZGODY między oba kraje? J edynie po 
to, aby wywołać nienawiść między narodami, 
które muszą z sobą współżyć. Można było nie- | 
wątpliwie znaleźć inne wyjście. Traktat wersal- 


[| z 
N t lit Niemi 
owy sysiem polityczny Niemiec... 


„W obronie przed bolszewizmem — mówi 
dalej. Hitler — nadali sobie Niemcy nowy sy- 
stem polityczny, aby przeswyciężyć rozpaczli. 
wą sytuację z całą świadomością, że podjęli się 
wielkiego zadania i ciężkiej odpowiedzialności, 
atakując bolszewizm w obronie nietylko tysię- 
cy obywateli ale i całego narodu, Pogodziliśmy 
wszystkie klasy społeczne — nobotników, chło- 
pów i inteligencję'*, j 


Kanclerz wskazał dalej na bilans dotychezą- 
sowych poczynań rządu, wymieniając m. ik. 
budowę autostrady, kanałów, uzdrowienia gospo. 
darstw, uporządkowanie finansów, walkę z ko- 
rupcją i reformę wychowania, 

„Możliwem jest — ciągnął Hitler — że pe- 
wne nasze poczynania są mylne, zmienimy je, 
gdyż naszym celem jest uratowanie narwdu''. 
„Pracowaliśmy dła dobra narodu, a co uczynił 
świat? Znieważał nas, kłamał i spotwarzał. Có 
żeśmy temu światn zrobili? dlaczego nas nie 


ski miał jedynie na celu utrzymanie niepoko- 
ju'*. _ 

Kanclerz zaznaczył następnie, że dawniej u- 
zasadniano zbrojenia tem, iż Niemcy są uzbro- 
jone. Obecnie wobec rozbrojenia Niemiec Świat 
mógłby również przeprowadzić rozbrojenie. Dzi- 
siaj obojętne jest Niemcom, czy zgładaone zo- 
staną 5 tysiącami czy też 50 tysiącami amat, 
tysiącem, -czy też 10.000 tanków. Ich granica 
stoją dziś otworem. 


pozostawią w spokoju? Mówią, że popełnialiśmy 
okrucieństwa, Ależ największe okrucieństwa po- 
pełmiono w imię traktatu wersalskiego. Rewolu- 
cja niemiecka ni6 kosztowała więcej jak 50 0O- 
FIAR ludzkich. A i te ofiary — to łotry. Skut- 
kiem traktatu wersalskiego 


20.000 NIEMCÓW POPEŁNIŁO SAMOBóJ- 
i STWO, 


a byli to ludzie uczciwi. Czy była kiedykol- 
wiek rewolucja spokojniejsza od niemieckiej? 
zagranicą znieważano sztandary niemieckie. Czy 
coś podobnego zdarzyło się w Niemczech?? Za- 
mykaliśmy ulice, ale nie dlatego, że naród nas 
chciał kamienować, lecz by bronić się przed 
entuzjazmem tłumów:', > 


W dalszym ciągu Hitler ostro występuje 
PRZECIWKO EMIGRANTOM NIEMIECKIM, 
oświadczając, że zrzeka się ich na rzecz zagm.- 
nicy. która cheid `> przyjąć. 


„My nie chcemy wojny — my 
pragniemy pokoju" : 
Następnie kanclerz twierdził, że Niemcy 4 
pełnem zaufaniem do deklaracji Wilsona podpi 
sały traktat wersalski. „Dziś mówią, że 


NIE MOŻNA PRZYZNAĆ RÓWNYCH PRAW 
NIEMCOM, GDYŻ SĄ NARODEM MILITAR 
NYM“, 


„Pytam więc — mówił dalej kanclerz — czy 
jesteśmy narodem dzikim, «zy dysdyplinowa- 
nym, bo raz oświadczają nam, że w Niemczech 
panuje chaos i naród gnębiony jest przez ugur- 


Adolf Hitler 
a drugi raz mówią, że wierzą naszem 
zapewnieniom o zamiarach pokojowych, ale na 
ród niemiecki usposobiony jest wojowniczo, SĄ: 
DZĄ, ŻE MY CHCEMY WOJNY, LEZ MY 
PRAGNIEMY POKOJU. 


Gotowi jesteśmy wyciągnać dłoń do całego 
narodu francuskiego. Cóż mówi prasa, że chce- 
my oddzielić Francję od Anglji. Cóż mamy u- 
czynić? Chcemy przecież bronić jedynie godno- _ 
ści naszego narodu i nie ustępować. 

CHOEMY POKOJU Z ANGLJĄ, FRANCJĄ 
I POLSKĄ, 

Chcemy go również i z Włochami, z któremi 
zresztą w ostatnich czasach stosunki ułożyły 
się w sposób bardziej pokojowy niż dawniej'', 


W zakończeniu kanclerz wezwał naród do 
opowiedzenia się za rządem w dniu 12 listopa- 
da, mówiąc: — uozyńcie to, nie przez nienawiść 
ku innym, ale przez miłość dla narodu niemiec- 
kiego**. 


Na tajemniczym moście |' 


PIĄTEK, Dn. 27 PAŻDZIERNIKA 1933 R. 


od Sekwany do Sprewy 


Itekroć w Niemczech następują jakieś 
bardzo doniosłe zmiany polityczne, tyle: 
kroć — a jest to już objaw chroniczny 
— we Francji ma miejste upadek gabi- 
netu. 

W czerwcu ub. roku kilka dni zale- 
dwie przedzieliło powstanie gabitów: Pa- 
pena i Herriota. Bezpośredniem następ- 
stwem tego faktu było, że oba te rządy 
-— niemiecki i francuski — wspólnemi 
siłami w kilka dni później na Konfćren- 
cji Lozańskiej starannie i sumiennie po- 
grzebały „„wreparacje'. Stanowiło to oczyę 
wisty sukces Niemiec. 

Wkilka miesięcy później, w grudniu 
ub. roku jednocześnie prawie powstały 
gabinety Schleichera i Paul.- Boncoura. 
I znowu bezpośredniem tego następ- 
stwem był nowy „sukces niemiecki: po- 
wrót Niemiec na Komferencję Rozbroje- 
niową po słynnej deklaracji 5 mocarstw. 

W dniu 30 stycznia 1933 w rekordo- 
wym odstępie kilku godzin, nastąpiła 
znów jednoczęsna zmiana rządu w obu 
łejsoz Kzsoszy | WozIojduEy :qdemjsged 
Adolf Hitler, premjerem Francji Dala- 
dier. ` 

Kancierz Hitler rozpoczął swe rządy 
od rozwiązania wszystkich partyj i roz- 
pędzenia rządów poszczególnych krajów 
związkowych, tworząc żelazną dyktatu- 
rę Trzeciej Rzeszy. 

Daladier przez dziewięć miesięcy wił 
się jak piskorz, szukając sposobu uzdros 
wienia chorego budżetu francuskiego. 

I oto wreszcie teraz, w momencie gdy 
Niemcy dokonały bardzo ważnego posu- 
nięcia na arenie międzynarodowej, wy- 
etępując z Ligi Narodów i z Konferencji 
Rozbrojeniowej, w momencie zwrotnym, 
jaki świat przeżywa, w chwili, kiedy;rze- 
czywistość nawołuje do skonsolidowania 
wszelkich wysiłków na wszystkich odcins 
kach życia państwowego  — pada we 
Framcji rząd właśnie wskutek jaskrawe- 
go braku konsolidacji wewnętrznej... Ga- 
binet Daladiera spotyka ten sam los, ja- 
ki spotykał dziesiątki : rządów we Fran- 
cji, przewalających się przeciętnie co pół 
roku o barjerę parlamentarną, a. właści- 
wie o niemożność sprowadzenia do wspól 
nego mianownika 
nych w jakiejś mniej lub więcej ważnej 
sprawie. 

Co złożyło się na ten upadek? Dala- 
dier, jego rząd, jego stronnicy w parla- 
mencie zrozumieli, że w "chwili, gdy de- 
iicyt budżetowy osiągnął olbrzymią cyfrę 
6-ciu miljardów, państwo musi wkroczyć 
na drogę tę samą, na którą myśmy już 
na szczęście weszli przed trzema laty: — 
oszczędności i redukcji wydatków. Oby- 
watel musi wzmóc swoje świadczenia na 
rzecz państwa, a równocześnie obniżyć 
swą stopę życiową. Zażądał więc Dala- 
dier od parlamentu, aby uchwalił szereg 
środków, ummiejszających deficyt, — w 
pierwszym rzędzie obniżkę poborów u- 
rzędniczych. 

I właśnie o to potknął się Daladier i 
jego rząd. 

I znów zanotować należy niewątplis 
wy sukces Niemiec z osłabienia przeciw- 


rozbieżności partyj-. 


wskazaniami, inaczej wyglądałaby dzi- 
siejsza rzeczywistość w Genewie, Pary- 
żu i Berlinie. 

Nie spełniono jednak z tego progra- 
mu nic. Co gorsza, — sprawa uzdrowie- 
nia budżetu: Francji nie doszła do skutku. 
Gabimet upadł, a cios główny zadał rzą- 
dowi p. Leon Blum, szef partji socjali- 
stycznej. On to nie.chciał zrozumieć, że 
dla państwa musi:każdy obywatel w do: 
bie kryzysowej ponieść ofiary. Przeciw- 
stawił się planowanym przez rząd zarzą- 
dzeniom. 

Coraz. powszechniej ukrzepia się w 
społeczęństwie przekonanie o szkodliwo- 
ści mandatowej polityki, uprawianej pod 
płaszczykiem „demokracji parlamentar- 
nej“. Na różny sposób wyzwoliły się 
różne państwa od tego niemal teroru po- 


litycznego. Inaczej w ustroju sowieckim, 
inaczej w faszystowskim, jeszcze inaczej 
w wielkich państwach demokratycznych, 
jak Stany Zjednoczone czy Anglja, któ- 
re również wzięły rozbrat z bezkrytycze 
nem uleganiem dyktatowi partyjnemu. 
Polska zrobiła to u siebie dawno. Byłby 
„czas, żeby czas przyszedł i na Francję. 

Polska, węzłami najżywszej przyjaź- 
ni związana z Francją, z troską śledzi bo- 
wiem trawiącą Francję atmosferę prze- 
sileń, które nietylko osłabiają siłę wewnę 
trzną naszej sojuszniczki, ale wprost sta- 
ją się sukcesem — Berlina. 

Dla Polski zaś, zwłaszcza w chwili o- 
becnej, kiedy ów Berlin znów zaczyna 
prowokacyjnie mówić o „odzyskaniu* 
polskiego Pomorza, — sukcesy Niemiec 
nie są bynajmniej sprawą obojętną. 


Wielki dzień wspólnego. frontu 
11 listopada 
Ogólnopolski. Komitet Obchodów 


Uroczystości Narodowych .w Warszawie 
po:zdecydowaniu zerwania z dotychcza- 
sową tradycją urządzania wszelkich ob- 
chodów jedynie w stolicy. przystąpił ty 
bież. roku-do. zorganizowania w porozu- 
mieniu: z szeregiem organizacyj bez 
względu na zabarwienie polityczne i Spos 
łeczne wielkiego dnia wspólnego frontu 
polskiego i jedności ziem polskich z ra- 


cji kicz ZWANE Polski. 

Uroczystości odbędą się 11 listopada 
w Poznaniu i połączone będą z wielkim 
zjazdem wszystkich organizacyj b. woj: 
skowych i społecznych z całej Rzeczypo 
spolitej, jak również szerokich kół spo- 
łeczeństwa pod hasłem nierozerwalności 
ziemi Wielkopolskiej z jej Macierzą Pol- 
ską. 


„Wiśnie” x „narodowego“ drzemka 


Na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskiem za- 
kwitła przed niedawnym czasem osobliwa ga- 
łązku partyjna pod nazwą „polskiego ruchu 
narodowych socjalistów”. czyli poprostu — poi- 
skicb bitlerowców. Na czele tego wszystkiego 
stanął niejaki adwokat Wacław Kozielski, któ. 
ry odbywszy w swoim czasie krótką „praktykę 
polityczną" w PPS., ostrogi rycerskie i miano 
„działacza“ zdobył następnie... w Stronnice 
twie Narodowem. Zrobiono trochę hucz- 
ku, założono „organ prasowy” p. n. „Jedna 
karta”, zwerbowano garsteczkę naiwnych I roz- 
poczęto akcję przeszczepiania na polski grunt 
baseł i wzorków adolfińskich. Niebawem atoli 
wykwitła druga, podobna do tamtej gałązeczka 
„narodowa”, która zaczęła wydawać konkuren- 
cyjny „organ* p n. „Błyskawica”. „Aby zaś 
partyjne kwiatuszki przekształciły się na coś 
widomego, postanowiono wprowadzić, jak w 
hitlerji koszule — I tokoniecznie wiśnio- 
wego koloru. 

Narodowe „wiśnie“, po kilku miesiącach 
„braterstwa“ i „wielkich zapowiedzi”, wzięły się 
iednak między sobą za czuby. Całkiem tak, jak 
to jest często w zwyczaju Otr. Narodowego — 
ten temu powiedział tamto do słuchu a tam- 
ten temu dodał i naurągał tyle, ile wlezie, 
„Wódz polskich hitlerowców, p. Kozielski, o- 
trzymał cios z bratniej „Błyskawicy” od swoich 
własnych przybocznycb.i zaufanych. Okrzyknię- 
to go „zdrajcą”,. „zausznikiem Hitlera", „jur- 
gieltnikiem na żołdzie berlińskim". 

Pisaliśmy już, że cała ta „wiśniowa” wojna 
znalazła swój wyraz w sądzie Oskarżał sam 
„wódz“, ów doniedawna działacz Str. Narodo- 
weao Jako oskarżeni stanęli niejacy pp Żmi- 


nika w decydującym momencie ważnych | 


posunięć. 

Wobec tylu znamiennych przesileń 
gabinetowych we Francji, wolno . sobie 
zadać pytanie: — Czy znów, za kilka 
dni, bezpośrednio po utworzeniu nowego 
rządu francuskiego, nadejdzie jakiś nowy 
sukces Niemiec? Czy może powrót. ich na 
Konferencję Razbrojeniową? Za jaką ces 
nę? Dnia 8 stycznia b. r., w związku z 
ówczesnym upadkiem , gabinetu  Paul- 
doncoura, prasa francuska pisała: „„Jedy- 
‘sem wyjściem z chaosu jest dyktatura“. 


Jeden z największych dzienników 
francuskich, „La Republique“, stwier- 
dzał bezpośrednio po objęciu władzy 


przez Hitlera, że: „są trzy drogi wyjścia: 


wypełnić projekt posła Marina co do 
okupowania Nadrenji, 2) zbroić Francję 


tak, by przewyższyć zbrojenia Niemiec, 
3) urzeczywistnić jak najwcześniej pow- 
szechne rozbrojenie. 

Poseł Marin, wielki przyjaciel Pol: 
ski, widział jasno i rozumował logicznie. 
Gdyby Francja poszła wówczas za. jego 
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dziński, Grała i Niśkiewicz, także różnemi „ro- 
dzinnemi węzłami związani z kołami „narodo- 
wemi". Wyszły najaw przytem nader osobliwa 
rzeczy: — pewne poufne konferencje „wiśnio- 
wego wodza" z pewnym jakoby wysłannikiem 
z zagranicy — pewne pieniężne kombinacje z 
zewnątrz — pewne nawoływania do ździerania 
godeł państwowych i portretów osób kierują- 
cych dziś Państwem Polskiem... 

Słowem: — wiele, wiele reminiscencyj z 
„działalności“ i „instrukcyj politycznych” pew- 
nej „narodowej” orqanizacji, której — na 
szczęście — niema już dziś w Polsce. 


Co jeszcze wydobędzie na światło dzien- 
"e dalszy przebieg tego ciekawego, narazie 
przerwanego, procesu, to pokaże przyszłość, W 
każdym jednak razie dziś już stwierdzić wy- 
pada jeden, niczem obalić niedający się fakt: — 
owe hitlerowskie „wié nie" wyrosły w Polsce 
na latoroślach z „narodowego“ drzewka. 
Nie kto inny, jak Stronnictwo Narodowe, wy- 
hodowało jako swego „dzlałacza* owego „wo- 
dza wiśniowycb koszul“ i jego kompanów. Na 
marginesie zaś dodajemy, że także nie skądi- 
nąd, jak z tego samego drzewka wyrosta 
jeszcze inna, trzecia, tego typu organizacja: 
— owa niedawno przymknięta „bartia narodo- 
wych rewolucjonistów", co to swą działalność 
zaznaczyła podrzucaniem granatów... 


Jak widać, są „narodowe“ gałązki, na któ- 
rych wyrastają „wiśnie” nawet i ztakiemi, wy- 
buchającemi pestkami. . 

Bardzo to wymownie świadczy o zdro- 
wotności arzewa, z którego się duchowo 
wywodzą tego rodzaju odrośle .. 


Piętnastu akademików 
Skiad Akademii Literatury 


Sprawa Akademji Literatury wchodzi jaż w 
okres końcowy. 

Ofiejalne mianowanie 15-tu członków Aka 
demji nastąpi po powrocie p. premjera Jędrze. 
jewicza, który oczekiwany jest w Warszawie w 
czwartek. Posiedzenie inauguracyjne Akademji 


Na posiedzeniu pierwszych 'siedmiu akądemi: 
ków, stwierdzono nieprzyjęcie wyboru przez I 
K., Iłakowiczównę i Andrzeja Struga. Iłłakowi- 
czówna.w liście stwierdza, że nie mogłaby po- 
święcić wiele czasu dla pracy w Akademji, gdyż 
nie zamierza rezygnować z czynności urzędo- 
wych. Wynike stąd, że z piętnastu fotelów A- 
kademji, obsadzonych jest trzynaście. 


| jest przewidywane pomiędzy 5 a 11 listopada. 


Na dwa wakujące fotele zostali powołani: 
p Jerzy Szaniawski, który obok Rostworowskie 
go reprezentowałby dramaturgję i Bolesław Le- 
śmian — drugi obok Staffa reprezentant liry- 
ki, 

Krążą pozatem przypuszczenia, że na akade- 
mików honorowych powołani zostaną piewca 
Podhala Kazimierz Przerwa . Tetmajer, znako- 
mity slawista Aleksander Briikner i powieścio- 
pisarka, Marja Rodziewiwzówna. 


Fatalna przygoda Goeringa 
Omal nie spoliczkowano go 
w Sztokholmie 


Przeciwko bawiącemu od kilku dni w 
Sztokholmie premierowi pruskiemu Goerin 
gowi, urządzono burzliwą demonstrację. 

Kiedy Goering opuszczał jeden z tea- 
trów w Sztokholmie, zgromadzona publicz 
ność zaczęła wznosić okrzyki przeciwko 
Niemcom, w czasie których padały również 
obelżywe słowa pod adresem Goeringa. 
Grupa studentów i młodzieży zaczęła wy- 
grażać Goeringowi i pięściami, W pewnej 
chwili doskoczył do premjera pruskiego je 
den ze studentów z zamiarem czynnego 
znieważenia, zatrzymała go jednak policja 
która rozproszyła również demonstran- 
tów. 


Z rady traktatowej 


Dn. 27 b. m. odbędzie się posiedzenie pre- 
zydjum rady traktatowej pod przewodnictwem 
dr, Pawła Minkowskiego, Na posiedzeniu tem 
dyrektor biura traktatowego dr. Wiładysław 
Rasiński złoży eprawozdanie a przebiegu roko- 
wań handlowych æ Francją. Ponadto rada trak 
tatowa rozpatrzy opracowane przez biuro trak- 
tatowe obszerne materjały statystyczne oraz 
szczegółową opinję odnośnie wysuniętych przez 
Szwajcarję postulatów celnych. 


Pod przewodnictwem prezesa Bogusława 
Hersego odbyło się w dniu 23 bm. zebranie æa- 
rządu Stowarzyszenia Kupców Polskich. Za- 
rząd przeprowadził dyskusję nad sprawami 
związanemi z zaległościami podatkowemi, kre 
dytowemi dla kupiectwa i t. p. oraz wysłuchał 
sprawoadania, wygłoszonego przez, dyrektora 
Karczewskiego z organizacji działu polskiego 
na wystawie w Bari , 


Pół miljona kg. słoniny 
do Sowietów 
Będziemy dostarczali mięso i słoninę do 
Rosji Sowieckiej. W Warszawie podpisano już 
vmowę ma pół miljona kg. słoniny po 1 sł. 
30 gr. za kg. gotówką. 


Reichstag lecący w powietrze 
„w wyobraźni świadka portjera 


"Podczas dalszego śledztwa w sprawie 
podpalenia Reichstagu niezmiernie chara- 
kterystyczne są zeznania portjera Horne- 
manna, 

Na pytanie obrońcy Teicherta, czy wi- 
dział jednego z oskarżonych Bułgarów w 
bramie, świadek zwraca się ku ławie oskar 
żonych i pokazując mu Dymitrowa: 

«—.Qto ten pan, jak mi się: wydaje po- 
wiedział, że za 20 minut Reichstag może 
wylecieć w powietrze. 

'Na'sali wybucha salwa śmiechu. 

Świadek ciągnie dalej, iż Dymitrow 
musial być tym, który wraz z innymi pa- 
nami wyszedł. krytycznego popołudnia z 
Reichshtagu i mówił łamaną niemczyzną. 

Obrońca Teichert na nowo pyta, czy 
było tow dzień pożaru Reichstagu. Świa- 


dek odpowiada: 

— Tak, ale nie mogę oczywiście nape- 
wno twierdzić, że to on był właśnie. Zno- 
wu wesołość na sali, 

Dymitrow wstaje i ze śmiechem pyta: 
— Kiedy świadek widział mnie w Reichs- 
tagu? 

Świadek: W dniu pożaru około godz. 3 
popołudniu. 

Dymitrow: Czy widział pan po pożarze 
moją iotogratję? 

Świadek; Tak i zaraz wydało mi się, że 
to mogła być ta sama osoba. 

Dymitrow: Czy doniósł pan o tem sę- 
dziemu śledczemu? 

Świadek: Nie. 

Dymitrow podniesionym głosem woła: 


Dlaczego nie? — Przewodniczący zwraca 


uwagę Dymitrowowi, że nie ma prawa tym 
lonem mówić do świadka. 

Świadek: Dlatego, że nie byłem pewny, 
Teraz widzę pana lepiej, bo w naturze, a 
fotogralja myli niekiedy. 

Przewodniczący: — Może pan się my- 
li? — Świadek: Tego nie mogę powiedzieć 
zupełnie dokładnie. 

Dymitrow: Świadek widział moją foto- 
grafję i powziął podejrzenia, lecz nie po- 
wiedział tego zaraz, lecz dopiero teraz po 
8 miesiącach... Do jakiej partji świadek `na- 
leży? Świadek odpowiada, że do prawł-. 
cowej. Dymitrow zaś zapytuje raz jesz- 
cze, do jakiej... gdy przerwał mu przewod- 
niczący słowami: Dość! 

Dymitrow siadając woła: — Gratuluję 'o- 
skarżeniu takiego świadka. 
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Drozd na koniu zwoływał chiopów: 
do marszu na Nockową 


W procesie o marsz gromad chłopskich 
na wieś Nockową, w dalszym ciągu zezna- 
wali świadkowie, którzy wnieśli wiele no- 
wych szczegółów. Dzień dzisiejszy obfito- 
wał w szereg charakterystycznych momen- 
tów. 

Pierwszy świadek Bronisław Czaja ze 
wsi Szkodnej opowiada, jak do jego wsi 
przyjechał konno oskarżony Drozd wraz z 
innymi osobnikami. Drozd obudził świad- 
ka o godz. 3-ej w nocy i kazał mu się sta- 
wić w Zagorzycach w lokalu stronnictwa 
ludowego, gdzie zbierali się chłopi. Drozd 
kazał brać ze sobą rewolwery, karabiny 
— co kto może, Ze Szkodnej poszło do 
Zagorzyc około 40 chłopów, ponieważ zmu 
szano ich siłą. 


Zrobimy ci jasno w oczach... 


Świadek Jan Czaja, również ze Szkod 
nej, potwierdza powyższe fakty. Poszedł 
do Zagorzyc, bo słyszał, że jak kto nie pój 
dzie, to go obiją. Pozatem bał się, gdyż 
jego sąsiadowi niejakiemu Szwabowi za 
to, że nie chciał zapisać się do stronnict- 


Jak Witos czmychnął z Polski 


Jak donosi jedno z pism warszawskich 
„Ekspress Poranny” w korespondencji z 
Tarnowa b. poseł Witos oddawana przygo- 
towywał się do wyjazdu z Polski. Oto gar 
stka ciekawych wiadomości: o wyjeździe Wi 
tosa, jak i a jego sprawach majątkowych. 

W powiecie tarnowskim widziano Wi- 
tosa dnia 8 października, Brał wówczas 
udział w posiedzeniu Tow. spółdzielczego 
„Plon”. Po skończonych obradach Witos 
ze wszystkimi uroczyście się pożegnał. 
Zwróciło to powszechną uwagę, albowiem 
Witos z właściwą mu wyniosłością ograni- 
czał się zwykle do niedbałego skinienia gło 


ka ómó było również, że kiedy sobie 
podpił z gospodarzami wierzchosławicki- 
mi powiedział: ` 

— Jak się będziecie chcieli ze mną wi- 
dzieć, to sobie weźmiecie przepustkę i zo- 
baczycie się ze mną. 

Tarnowscy politycy mówią, że Witos 
przedostał się do Czechosłowacji przez 
Cieszyn. Jeden z jego zaułanych ludzi prze 
prowadził go przez rzękę Olzę, która sta- 
nowi w tem miejscu granicę naturalną, Wi- 
tos ma przebywać na Morawach w towa- 
rzystwie Bagińskiego i Kiernika. 

W związku z ucieczką Witosa mówi się 
w Tarnowie dużo o jego sprawach mająt- 
kowych. Wszyscy twierdzą, że Witos jest 
bardzo zamożny, ale ten człowiek tak bar- 
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Przepisy budowlane 


+ Minister spraw wewnętrznych wystosował do 
wojewodów pismo okólne, załączając przepisy 
o projektowaniu i wykonaniu połączeń spawa* 
nych w stalowych konstrukcjach budowlanych. 
Przepisy te stosowane być mają przy robotach 
państwowych, ponadto zaś władze, udzielające 
pozwoleń budowlanych, czuwać mają nad sto- 
sowanie tych samych zasad przy robotach sax 
morządowych i prywatnych. 


Zmiana ustawy 
W najbliższym czasie ukaże się rozporządze- 
nie Prezydenta Rzeczypospolitej ż mocą ustawy, 
zmieniające niektóre przepisy ustawy o zabez- 
pieczeniu na wypadek bezrobocia z dnia 18 lip- 
ca 1924 r, w brzmieniu obowiązującem od 11 


lipca. 


Auto w straganach 


W miejscowości Mur-de-Bretagne we Fran- 
cji zdarzył się fatalny wypadek automobilowy, 
Automobil ciężarowy opuszczającego  miaste- 
czko cyrku przejeżdżał przez rynek, podczas 
odpustu, gdy silny wiatr zerwał płócienny dach 
jednego z straganów i rzucił na siedzenie szo- 
fera, który w oszołomieniu nie zdążył zahamo- 
wać wozu i wjechał w tłum zebrany obok skle 
pów i straganów. Cztery osoby zostały zabite 
na miejscu, a 7 rannych, z tych 3 bardzo cięż- | 
ko. 


wa ludowego, na tydzień przed krytycz- 
nem zajściem wybito szyby. 

Inni świadkowie ze Szkodnej, Chmiel 
Stanisław i Bujok Józef potwierdzają w 
całości powyższe zeznania, dorzucając pe- 
wne szczegóły, świadczące o stosowaniu 
teroru wobec opornych. Świadkowie Win 
centy Czaja i Antoni Backa: obciążają 
swemi zeznaniami oskarżonego Drozda, 
jako kierującego akcją gromadzenia chło- 
pów. Świadek Teresol opowiada, jak gro- 
mada chłopów zmusiła go również, by po 
szedł do Zagorzyc. Na słowa świadka, że 
jest ciemno odpowiedzieli, że zrobią mu 
jasno w oczach. 


Trąbki na chtopów 


Świadkowie ze wsi Pustkowia opowia- 
dają, jak w ich wsi zebrała się gromada 
na odsiecz chłopom z Nockowej. Św. Mar- 
cin Wróbel z Pustkowia zmuszony został 
do pójścia do Nockowej, gdyż grożono mu 
wybiciem szyb. Franciszek Wróbel, rów- 
nież z Pustkowia, stwierdza, że zwoływa- 
no chłopów trąbieniem. Poznaje kilku o- 


dzo zakonspirowany nie zdradzał przed ni- 
kim swoich zasobów finansowych. 

Nie wszystko jednak, co posiada, mo- 
żna ukryć. 

Witos posiada w  Wierzchosławicach 
26-morgową fermv, na której: gospodaru- 
ie jego żona Katarzyna. O swój folwar- 
czek wójt wierzchosławicki mało się tro- 
szczył, Spędzał tu najwyżej jeden miesiąc 
w ciągu roku i wówczas demonstracyjnie 


pracował w polu. Resztę czasu zabierała: 


mu polityka i różne tajemnicze sprawy. 

Jednocześnie Witos jest razem ze swo- 
ją córką właścicielem hotelu „Przystań“ w 
Zakopanem. 


Ostatni akt centrolewu 
Przywódcy mogą być aresztowani 


Wszystkie formalności związane z wykona- ` 


niem wyroku na skazanych w procesie Centrole 
wu, już są ukończone. 

W ten sposób każdego dnia może być wyda- 
ne przez prokuratora sądu okręgowego zarzą. 
dzenie o pozbawieniu skazanych wolności. 

Bkazanymi w procesie Oentrolewu są: Win- 
centy” Witos, dr. Kiernik, Bagiński, Ciołkosz, 
adw. Pragier, adw. Liberman, dr. Putek, Ma- 
stek, Barlicki i Dubois. , 


Piękny dar dla szwoleżera 


o złamanej nodze z defilady krakowskiej 


W pięknym odczycie swoim o krakow- 
skiem święcie kawalerji, wspomniał gen. 
Wieniawa-Długoszewski o żołnierzu szwo- 
leżerze, który mimo złamanej świeżo nogi 
uparł się brać udział w defiladzie. Nie mógł 
poprostu pomyśleć, że. to święto odbędzie 
się bez niego... 

Te zdania z odczytu generała Wienia- 
wy-Długoszewskiego znalazły echo niespo- 


W rocznicę odsieczy Lwowa 


Apei do obrońców lwowskich 


Lwów będzie wkrótce obchodził 15-le- 
cie Obrony Lwowa w sposób szczególnie 
uroczysty. Rocznica lwowskiego listopada 
będzie święcona wraz z państwowem Swię 
tem Niepodległości. 

Komitet obchodu zwraca się z gorącym 
apelem do zamieszkałych na całym obsza 
rze Państwa — Obrońców Lwowa, do tych 
wszystkich, którzy brali udział w odsie- 
czy Lwowa, jakoteż do całego społeczeń- 
stwa, by w uroczystościach tych wzięli u- 
dział, 

„Komitet Obchodu, licząc się z wielkim 
zjazdem Obrońców Lwowa, uczestników 
Odsieczy oraz członków organizacyj woj- 


| skowych, społecznych i gości z całej Pol- 


skarżonych, którzy brali udział w organi- 
zowaniu marszu. Osk. Jan Kukułka groził 
świadkowi pobiciem, jeśli nie pójdzie z gro 
madą. 

Przewodniczący: Zeznaliście, że oskar- 
żeni, Kukułka i Wojtaszek mówili, że idzie- 
cie do Nockowej na pomoc tamtejszym 
chłopom, którzy walczą z policją. 

Świadek wahająco: Może mówili, może 
nie mówili. W końcu jednak na pytanie 
prokuratora oświadcza, że tak mówili. 


1 zł. 50 wykupu 


Świadek Wojciech Mazur, starszy go- 
spodarz ze wsi Pistkowia, zeznaje, że osk. 
Kukułka obudził go o północy, rozkazując 
mu, aby stawił się o oznaczonej godzinie, 
Świadek Berger mówi, że puszczono go do- 
piero wtedy, gdy jednemu z chłopów, któ- 
rzy go eskortowali dał zł. 1,50. 

Po przesłuchaniu jeszcze kilku świad- 
ków, których zeznania nic specjalnie inte- 
resującego do rozprawy nie wniosły, roz- 
prawę przerwano do dnia następnego. 


Córka Witosa primo voto Stawarzowa 
wyszła obecnie za mąż za niejakiego Ma- 
zia, który tak, jak jej pierwszy małżonek, 
jest piekarzem. Mówią teraz, że pani Ma- 
ziowa jest zasobna w gotówkę i ma nabyć 
dom w Tarnowie i otworzyć pierwszorzęd: 
ną piekarnię. 

Niektórzy twierdzą też, że przemyślny 
polityk ludowy jest właścicielem wielkiego 
pensjonatu w Szmeksie, inni mówią o su- 
mach ulokowanych zawczasu w jednym z 
czeskich banków. 

II chłopi uśmiechają się tajemniczo i 
powtarzają raz po razi: « ,...../... 

— Qn tam będzie miał z czego żyć... 


Gdyby się okazało, że którykolwiek ze ska: 
„zanych ukrył się przed odbywaniem kary, wów 
„czas będzie zarządzone jego poszukiwanie, a 
jednocześnie kaucja przez niego złożona ulegnie 
konfiskacie, 

W razie odnalezienia i aresztowanią ukry* 
wającego się skazanego, będzie on pociągnięty 
do dodatkowej odpowiedzialności karmej. — nie 
zależnie od przymusu odbycia kary- poprzed. 
miej. 


dziewane a urocze. Oto na ręce pułkowni- 
ka Karcza, szefa depart. kawalerji, przy- 
słał jakich anonimowy entuzjasta brawury 
żołnierskiej tysiąc złotych dla tego szwo- 
leżera, o którym wspomniał w odczycie ge 
neral, 

Są ludzie, którzy rozumieją duszę żoł- 
nierza.., ` 


ski, poczynił kroki celem przygotowania 
dla uczestników zjazdu kwater i wyżywie- 
nia oraz uzyskania daleko idących zniżek 
kolejowych na podstawie. kart uczestnict- 
wa, wydawanych przez Komitet Obchodu. 

Karty uczestnictwa wysyłane będą na 
pisemne zgłoszenie w drugiej połowie paź- 
dziernika i w listopadzie. Zamiejscowych 
uczestników Zjazdu, kiónzy reflektują na 
kwatery zniżkowe, względnie zbiorowe 
wyżywienie, uprasza się: o jak najwcze-/ 
śniejsze- zgłoszenie zapotrzebowania do 
Komitetu Obywatelskiego Obchodu 15-tej 
rocznicy Niepodległości i Obrony Lwowa 
we Lwowie, Ratusz, I-p. pokój:Nr. 51, 


ośrodek morski A. Z. M. 


Akademicki Związek Morski, który w mie- 
siącach letnich roku bieżącego prowadził pier 
wszy ma wielką skalę zorganizowany, między- 
narodowy obóz morski, przystąpił obecnie do 
utworzenia stałego ośrodka morskiego w Jastar 
ni. Plany przyszłego ośrodka przygotowuje p. 
Witold Popławski, W tegorocznym obozie A. 
Z. M. wzięło udział 300 osób, w tem %-ciu Cze 
chów, kilkudziesięciu Węgrów, Łotyszów oraz 
Polacy z zagranicy. 


Niebieski orzeł 


Pod protektoratem kard, Innitzera utworzy- 
ło się stowarzyszenie „Niebieski Orzeł", które 
go celem będzie zwalczanie braku pracy w 
drodze porozumień międzynarodowych. Nowe 
stowarzyszenie zamierza uzyskać środki > dla 
ewej akcji przez dobrowolne opodatkowanie 
rachunków, biletów, formularzy, honiorarjów 
itp, 


Samolot P. Z. L. najlepszy 
w Europie 


Prasa rumuńska poświęca specjalnie dużo 
miejsca wizycie lotników polskich w Bukare- 
szcie, opisując szczegółowo ich pobyt. Dzien- 
niki podkreślają zalety samolotu pościgowego 
PZL, jako najlepszego w Europie aparatu my- 
śliwskiego, który został skonstruowany i wy- 
konany w Polsce. 

„Universa!” pisze, że zalety te i niezwykłe 
kwalifikacje i dzielność lotników polskich mia- 
ła publiczność rumuńska możność podziwiać 
w Bukareszcie podczas wspaniałych ewolucyj 
eskadr polskich. 


Rada naczelna Z. H. P. 


W dniu 29 bm. odbędzie się w Warszawie 
zjazd Rady Naczelnej Związku Harcerstwa Pol. 
skiego. Obradom przewodniczyć będzie przewo- 
dniczący Z. H. P., woj. Michał Grażyński. 

Na zjeździe omówione będą wyniki akcji le- 
tniej Związku Harcerstwa Polskiego, oraz opra- 
cowany zostanie program działalności na rok 
najbliższy, 


Memoriał Kas Oszczedności 
Prezydjum Związku Związków Komunalnych 
Kas Oszczędności złożyło memorjał w min. 
skarbu, a którego wynika, że K. K, O. wyka- 
zują duże eainteresowanie akcją oddłużenio- 
wą Banku Akceptacyjnego. Należy podkre- 
ślić, że K. K. O. posiadają znaczne należności 
rolnicze, zarówno e tytułu rozprowadzania kre 
dytów przekazywanych im przez Bank Rolny 
jak i æ funduszów własnych. Po pokonaniu 
trudności natury technicznej K. K, O, rozwa- 
żą życzliwie sprawy rozszerzenia układów ze 
ewymi dłużnikami — rolnikami, 
Memorjał ten został wręczony również na- 
czelaemu dyrektorowi „Banku Akceptacyjnego. 


Drzewo polskie przez port 
` gdański 


Obok wzrostu eksportu węgla polskiego przez 
port gdański zańotówać również należy, bardzo 
poważny wzrost wywozu drzewa polsiciego, któ- 
ry w ub. miesiącu róku bieżącego przekroczył 
naecznie 78.000 ton, podczas gdy w tym mie- 
siącu roku ubiegłego wynosił zaledwie 35.000 
ton. 

Wzrost eksportu drzewa polskiego przez port 


| gdański w roku bież. charakteryzują jeszcze do 


bitniej następujące cyfry porównawcze: w roku 
1932 eksport drzówa przez Gdańsk wynosił 
559.889 ton, podczas gdy w ciągu 9 miesięcy 
roku bież. eksport drzewa polskiego wynosił 
596.976 ton. Ogółem eksportowano we wrześniu: 
dłużyć 4936 ton, kopalniaków 205 ton, tarczy- 
cy (belki, łapy, deski) 62.626 ton, podkładów 
kolejowych 3796 ton, dykty 2567 ton. 


Bekon polski na rynku 
angielskim 

W ciągu tygodnia biegłego wysłano do An- 
ghji e Polski ogółem 645,153 klg. bekonów w 
porównaniu do. 591,281 klg, wysłanych w ty- 
godniu poprzednim. Szynek peklowanych wy- 
slano z Polski w tygodniu ubiegłym 70,599 klg., 
podczas gdy w tygodniu poprzednim 70,543 kg. 
Giełda londyńska notowała za polskie szynki 
peklowane 50 do 62 szylinżów za centnar. 


Budujmy 


p 
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miat w zdarzeniach 


Gdzie, co i jak? 


Król Jugostawji ma odwiedzić w listopadzie 
Londyn i Paryż. 


Zmarł minister pracy w. rządzie Hoovera — 


Deak. 


Z Irlandji Lindbergh wraz e małżonką wyru- 
cza do dalszego lotu nad północny Atlantyk. 


Głównodowodzący armji finlandzkiej, gen 
Oestermann przybywa do Tallina; etamtąd 
do Rygi. 

W Niemczech w dalszym ciągu trwają areszto- 
wania komunistów, W Luneburgu nad Łabą 
aresztowano 18 osób. 


* Samolot niemiecki "Ag linji Berlin—Londyn 
przerwał antenę radjostacji w Witzleben i 
musiał lądować. 


| W Karyntji wybuchła bomba przed lokalem 
stronnictwa chrześcijańsko społecznego, wy- 
raądzając znaczne szkody. 


W francuskiej hucie w Audincourt płyany me- 
‘tal oblał 4 polskich robotników; dwóch zmar- 
ło na miejscu. 


* W Mentonie bdsm ik uroczystość przewie- 
zienia zwłok znakomitego pisarza, Blasco, 
Ibaneza do Hiszpanii. 


Znany rysownik francuski Dunoger de. Segon- 
vac edobył pierwszą nagrodę na międzynaro= 
dowej wystawie w Pittsburgu. 


*' L, F. Caline napisał eatukę p. t: „L'Eglise", któ- 
rej jednak żaden teatr paryski nie chciał wy- 
stawić. 


Rząd austrjacki miąqoweł komisarza « pełno- 
mocnictwami dla wezystkich gałęzi sportów. 


A 


Każdy uniweraytet“ angielski stworzył tymcza” 
aowa katedrę dla profesorów niemieckich, 
s? zmuszonych do opuszczenia kraju. 


ý W Moskwie ukazał cię pierwezy tom monimen- 
-talnej „Historji teatru sowieckiego”, 


W wytwórniach kowieckich opracowuje się o- 
becnie 14 wielkich filmów. 


reŚliejcnski road: płaadłożył | profskt .pobyciki 
100-miljonowej na eakup materjału wojenne- 

go. 
KŻ TAE AAAS E TE 


EEG Mśmiechniesz się 


Irenka pyta się matki: 
-— Mamo, czy wszystkie bajeczki zaczynają 
"© się od: „Był sobie pewnego FPazu?* 
3 — Nie, moje dziacko, niektóre zaczynają 
„tę tak: „Byłem by ppanc RARE 
Ona: Sg pre że chciałabym mieć śkrzye 
*"dła i być ptaszyną. 


Żywy nieboszczyk 


oszalał w trummie 


Włoski uczony EARD C. Grancini opowiada 
w lekarskiem czasopiśmie „Giornale Medico'* 
o wstrząsającym wypadku, który zdarzył się 
niedawno w miejscowości Cazsna, 

Pewien chłop. nazwiskiem Carlo Faccho 
nabawił się zatrucia krwi, które spowodowało 
tak silny paraliż, że, lekarz gminny stwierdził 
śmierć i zezwolił na, pochowanie rzekomego nie 
boszczyka. Gdy już opuszczano trumnę do gro- 
bu, obecni usłyszeli naraz jakieś dziwne od- 
głosy: dochodzące: z trumny. 


Wyciągnięto i otworzono trumnę; stwierdzo 
no, że o mało co'a pochowanoby żywego czło- 
wieka. Carlo, Foccha w ostatnim momencie zbu- 
dził się z letargu, w którym trwał od trzech 
dni. 

Kilka: chwil, które przeszły od chwili jego 
przebudzenia się do cudownego niemal ocalenia, 
wystarczyło, aby 'człowiek ten postradał zmysły. 
Prof. Granci nieżywi nadziei, aby chory mógł 
powrócić do zdrowia. 


$rancja majdroższa 


U maso miele lar ich, ni śdzieindaiiej 


Międzynarodowe- Biuro Pracy opublikowało 
tablicę, z której wynika, iż rekord drożyzny ży 
cia należy do Francji. Porównawczy przegląd 
cen obejmuje 14 produktów pierwszej potrzeby. 

Według obliczeń M. B. P., najtańsze jest ży- 
cie w Estonji. Średni konsument wydaje tu o- 


koło 18 franków dziennie. Ta sama ilość pro- 
duktów kosztuje we Francji 39 franków. W Pol 
sce za tę samą ilość produktów płaci się około 
19 franków, w Anglji — ok, 27, w Irlandji — 
przeszło 27, w Niemczech — 33, w Kanadzie — 
35, w Szwajcarji 37 i pół, w Italji — około 39. 


zZ muszel i 


jaj strusich 


puńfiary ma wystamwie lomdyńs£kiej 


W Londynie, w sali Wintnera, urządzona zo- 
stała pierwsza na Świecie wystawa puharów i 
kielichów do wina, W szklanych caboskach | 
stoi cała;armja naczyń, z których kiędykolwiek 
piła ludzkość. M. in. dowiadujemy: się ż kata- 
logu, że: „coctail'* znany jest już od 300 lat. Są 
kielichy z muszel, jaj strusich, o rzechów ko- 


kosowych, oprawnych w mahoń, srebro i t. p. 

Zainteresówanie budzi puhar z mechaniz- 
mem, z którego ten, kto nie zna jego tajemnicy, 
nie upije ani kropli. Do najcenniejszych zalicza 
się amfora z Pompei oraz kielich etruski, mają. 
cy 3000 lat, i 


 Sodstępna morfina zgubiła 
nawet lwa 


Mieszkańcy wsi afrykańskiej, Luli, w Njas- 
sie, byli teroryzowani przez lwa, który pożarł 
3-ch tubylców. 

Za poradą siostry miłosierdzia, miss Hall, 
będącej jedynym ezłowiekiem białym w tym re- 
jonie, mieszkańcy wsi zarżnęli wołu, wstrzyk- 
nęli dużą dozę morfiny w jego ciało i pozosta- 


wili je w okolicach wsi. Lew złapał się na przy- 
nętę, a gdy najadł się mięsa, stracił przytom. 
ność.. Tubylcy zabili go pałkami i lancami. 

"Miss Hal w dzienniku misji sanitarnej za- 
notowała: „Wydano morfiny dla lwa z4 7 szy» 
lingów 5 pensów'', 


Gęsia mieś czeska 


świetnie zarabia ma fiodowli 


Niedaleko Pragi położona jest mała, zaled. 
wie 1100" mieszkańców licząca wioska, która 
zajmuje jednak poważne stanowisko w życiu 
gospodarczem. Jest to Libusza sławna z wspa- 
niałej hodowli gęsi. 

Fermy, zajmujące się tę hodowlą iaid 
po wszystkich krajach specjalnych akwizytorów, 
którzy skupują masowo niedokarmione gęsi, 
jak i pokarm dla nich. Organizacja takiej fer- 


rzeźnika. Farmer musi zatrudniać aż szesnaście 
skubaczek. W ciągu jednego tygodnia jedna ta- 
ka ferma gęsia w Libuszy sprzedaje 1.200 — 
1500 gęsi. Do samych tylko Niemiec wywo- 
ziło się 30.000 gęsi dziennie. Obecnie wywóz do 
Niemiec został zupełnie uniemożliwiony, O wiel 
kości obrotów Świadczy fakt, że jedna tylko 
ferma wpłaciła do kasy państwowej rocznie 
40.000 koron tytułem jednoprocentowego podat 


W Kilku wierszach 
PRUE RAEE N E, ATAT RDZ 


Podsekretarz stanu, p, Kazimierz Pieracki po 
dłuższej podróży inspekcyjnej objął urzędo- 
wanie. 


Komendant Główny Związku Strzeleckiego 
ppłk, Wł. Rusin powrócił do zdrowia i rog- 
począł już urzędowanie. 


Komisarzem rządowym m, Piotrkową gostał 
Ignacy Bujnicki, dyrektor elektrowni w Ka- 
liszu, 


Nowy chrześniak Pi Prezydenta Rzplitej jest 
siódmym syaem gospodarza Letkowskiego a 
powiatu szczuczyńskiego, 


Dwaj czołowi gracze karwińskiej „Polonji”* zmu 
szeni zostali pod groźbą utraty pracy ' do 
wstąpienia do klubu czeskiego. 


„Arcybiskup' marjawicki Kowalski, skazany 
ea czyny niemoralne "daremnie się starą o 
paszport do St. Zjednoczonych. 


Port lotniczy w Okęciu pod Warszawą jest o- 
becnie największym portem na świecie, 


Przy budowie Bibljoteki Jagiellońskiej w Kra- 
kowie pracuje już 300 ludzi, 


Zagraniczne towarzystwo ofiarowało Warsza- 
wie pożyczkę na inwestycje autobusowe. 


Przędzalnie bawełniane w Łodzi od 30 b. m. 
do 12 listopada były czynne 38 godzin tygo- 
dniowo. 


Jedna z- firm marokańskich chce importować 
z Polski worki na mąkę, Szczegóły — Pań- 
stwowy Instytut:  Eksportowy. 


Krochmalnia poznańska: i pomorska produku- 
łą 3/4 całej ilości mączki ziemniaczanej. 


Ordonówna wyjeżdża na występy do Egiptu i 
Palestyny. 


B. min, Chodźko wygłosił referat w Paryżu o 
wzajemnej wymianie zarazków gruźlicy mię- 
dzy ‘wsią i miastami. 


W. Stanach Zjednoczonych odbył się: niedawno: 
pierwszy zlot harcerstwa polskiego e tere- 
nów wachodnich, 


W: Warszawie zawiącai wię Komitet' Księgi Pa- 
miątkowej ucznia-żołnierza. : 


OEREIN] 
gdy przeczytasz ME 


Paulinka była ze swoją przyjaciółką w tea- 
trze, Mąż pyta ją po powrocie, jak się bawiła. 
— Z początku doskonale. 
— A później? 
— Później musieliśmy przestać, bo sasiedzi 
zaczęli się denerwować. ` 
s . a 


— (Co to jest firnament? 


"8 


On: A ja... sidłami. č 


my. jest doskonala, 


Posiada nawet własnego ! ku obrotowego. 


— Takiej firmy nie znam. 


ANTONI MARCZYŃSKI, 18) 


PODPALACZE 


Ty wiesz, Bartku, jak tam umieją brać za mordę. 
Zrozumiałem, że zawsze będę pszczołąrrobotnicą, że do 
śmierci będę ciężko harował i życie narażał, zaś baron 
Abel Lazare, właściciel kopalni zawsze pozostanie kró- 
lem-trutniem. Pogodziłem się z.tem wreszcie... 

— Ja chyba wcześniej od ciebie, — dorzucił Bar- 
tek. l 
— Tak, Bartku... Pogodziłem się z losem, powie: 
działem sobie: „trudno, tak widać musi być*”,. Aż 
nagle przyszła redukcja. Straciłem pracę, i nie z mo- 
jej winy! Obszedłem wszystkie kopalnie. Na nic. Tyle, 
że zdarłem nowe buty doszczętnie. Z początku dawali 
zasiłek. Brałem, ale gdy brałem te pieniądze paliła 
mnie ręka, Brałem je tylko dla matki, która wtedy za- 
częła chorować i tyle już prać nie mogła. Ale szuka- 
łem pracy i wreszcie ją znalazłem, na swoje nięszczę- 
ście. Bó straciłem prawo do zasiłku, a drań kupiec, 


przyjmując mnie na robotnika, nic nie powiedział, że 


będę mu potrzebny tylko przez kilka miesięcy... Po- 
tem już szło coraz gorzej. Tu i tam złapałem doryw- 
czą robotę, ale córaz cięższą, coraz gorzej płatną. Gdy 
stanęłem przed dworcem, by coś zarobić odnoszeniem 
pakunków, zawodowi tragarze sprali mnie do krwi. 
Wtedy poznałem piekło szpitala... Kiedy stamtąd wys 
szedłem, nadarzyła się robota u Dardenne'a.... 

— I tam żeśmy się. poznali. 

— Tak, Bartku, więc na tem ssh 
znasz... A teraz, gadaj: 


Resztę 
Czy postępowałem uczciwie? 


Czy byłem łazikiem, specjalistą od brania zasiłków, 
jak tylu zawodowych - bezrobotnych? Czy chciałem 
się wymigać od pracy. Czy wyglądam na takiego? 

— Eee, przecież cię znam nie od dzisiaj! , 

— Czy dzisiaj w „Małej Alhambrze' nie błagałem 
o najcięższą robotę wzamian za żarcie tylko?! Bez 
pieniężnego 'wynagrodzenia?!... I co, dostałem robo- 
tę?! 
©, "Bartek westchnął żałośnie. 

— Nie wzdychaj, a myśl... poradź, co mam robić 
teraz: Żebiać? Dla matki zniósłbym i to, ale żebrać 
nam nie wolno. Wydalą... Więc mam powoli zdychać 
z głodu i patrzeć na głodówą śmierć mojej matki? No, 
gadaj! 

— Nie wiem, — brzmiała cicha odpowiedź. — 
Nic nie wiem, jestem w takiem samem położeniu, mo- 
że w gorszem... Trza chyba wybrać śmierć... Masz 
ty w mieszkaniu gaz? 

— Ach, tak! Myślisz, że ja bym był zdolny otwo- 
rzyć kurek, zamordować starą matkę, a potem siebie?! 
Nie, bracie! To mnie nie znasz, widać. Ani myślę u- 
mierać! Ja chcę żyć! Jestem młody, mam prawo do 
życia. Mam prawo! 

— Tsss! Nie krzycz-że, Leon. Masz prawo, tylko 
nie wrzeszcz, bo ludzie się na nas gapią. 

` Dotarli już do wylotu rue Vavin, do najrichiew» 
szej części bulwaru Montparnasse, gdzie życie zawsze 
pulsuje aż do rana. Mimo późnej pory i zimna, conaj- 
mniej czwarta część stolików na werandach przed ka- 
wiarniami była zajęta. Grube maty, rozesłane na bar- 
dzo szerokich cho Inikach chroniły nogi siedzących 
przed chłodem betonu, szklane ścianki-parawany osła- 
niały gości przed wiatrem, charakterystyczne piecyki 


uliczne rozsiewały ciepło dokoła. A powyżej, nad da- 
szkami werand wisiały olbrzymie bilety wizytowe los 
kali, wabiąc oko: swoją barwnością i drażniąc je o- 
strem światłem neonowem. j 

— Ty! Przecież to teń sam szofer! 

Bartek spojrzał wbok. On znów poznał samochód 
po numerze, który zauważył na Polach Elizejskich 
i zapamiętał sobie. Duża, czarna limuzyna Armanda 
Lazare stała przed „La: Coupole", lecz sobolowego 
futra Bartek nie dostrzegł na werandzie kawiarni, Nic 
dziwnego zresztą, gdyż Lazare i Forbanowie prze- 
bywali obecnie w podziemiach „Kupoli“, na dancingu. 
Siedzieli przy narożnym stoliku, mr. Samuel solidnie 
śpiący, mr. Armand uczciwie znudzony, miss Violet 
nigdy niesyta wrażeń. 

— A wie pan, barońie, mnie się tutaj nawięcej 
podoba! | 

| — Bardzo się cieszę... Czy chce pani zatańczyć? 

Zawahała się. Szczerze mówiąc, byłaby wolała 
pozostać na wygodnej kanapce, ciągnąć przez słomkę 
coctail (coprawda nie ,,Waikiki-chicling*'!) i obserwo- 
wać ciekawe typy na sali. A jednak wstała. Arman- 
dowi ani przez myśl nie przeszło, że ma spełnić funkcję 
narzędzia tortur dla kogoś trzeciego... 

— Z przyjemnością, baronie. Z panem tańczy mi 
się tak jakgdybyśmy od lat razem tańczyli, — odparła 
z czarującym uśmiechem. 

Odwzajemnił się podobnym komplementem i za- 
częli tańczyć. Lecz jakoś inaczej, niż dotychczas, Do» 
tychczas Violet była dla Armanda tylko muzykalną i 
rutynowaną tancerką, a rekompensatę za typowe dzie- 
wiczą sztywność stanowiła jej bajeczna technika tań- 
ca. (Ciąg dalszy nastąpi). 


wskutek 
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Cari Rasputin na seansie 


medjum z bateryjkami w kieszeni 


Sensacyjne wydarzenie w świecie me- 
tapsychicznym rozegrało się w ostatnich 
dniach w stolicy, Do Warszawy przybyli 


„dwaj najznakomitsi uczeni w zakresie zja: 


wisk okultystycznych: John Westerman, 
dyrektor londyńskiego „Instytutu Badań 
Metapsychicznych'* i prof. Osti, dyrektor 
„Międzynarodowego Instytutu Metapsychi- 
cznego” w Paryżu, Przyjazd ich nastąpił 
zaproszenia warszawskich kół 
metapsychicznych celem poddania kontro- 
li nowego niezwykłego medjum. 

Chodziło o osobę niejakiego Wrze- 
szcza. Medjum to produkowało się w naj- 
ściślejszej tajemnicy w kołach najbardziej 
zamkniętych. Chodziło bowiem o to, by 


+ przed orzeczeniem międzynarodowych po- 


wag cała sprawa pozostała w ukryciu. W 
czasie seansu Wrzeszcz wywoływał zja- 
wy, które prowadziły ze sobą rozmowy w 
języku rosyjskim, M, in. pojawiała się po- 
stać zamordowanego cara i Rasputina, , 
Po przebyciu Osti'ego i Westermana 
odbył się pierwszy seans w mieszkaniu 
znanej działaczki na polu metapsychiki, 
pani W. Pierwszy seans miał przebieg... 
nadzwyczajny. Nie ulegało wątpliwości, że 
Wrzeszcz Zzaómi najwybitniejsze medja 
świata, Na drugim seansie znakomici bada 
cze zagraniczni i polscy rozpoczęli kontro 
lowanie. Przebieg wypadł gorzej. Na trze- 
cim seansie postanowiono dokonać nieocze” 
kiwanej fotografji przy pomocy magnezji w 
czasie zjawy. I oto nastąpiła rzecz nieo- 


czekiwana, Wrzeszcz, przekonawszy się, 
że tego dnia grozi mu ostateczna kontrola, 
w chwili zgaszenia światła wymknął się z 
pokoju i uciekł. 


Medjum' uznano zatem za zdemaskowa- 
ne i ustalono, że Wrzeszcz był zwykłym 
oszustem. Zjawy wywoływał za pomocą 


sztucznych światełek, które były umiesz- 
czone w jego ubraniu i zapaliły się zapo- 
mocą ukrytych bateryjek, Posiadał pozas 
tem zdolności brzuchomówcze, dzięki czej 
mu wywoływał iluzje głosowe. 


Zdemaskowanie to wywołało ogromne 
poruszenie w zainteresowanych kołach. 


Psy czy wilki 
rozszarpały robotnika Dworakowskiego 


Sąd apelacyjny w Warszawie rozpatrywał 
sprawę o śmiertelne zagryzienie przez psy ro. 
botnika Mieczysława Dworakowskiego. 

Według aktu oskarżenia w dniu 14 grudnia 
1932 roku Dworakowski przechodził drogą 
koło folwarku Sierakowo pod Raciążem. W 
pewnym momencie wypadło pięć psów, które 
rzuciły się na Dworakowskiego, obalając go na 
ziemię. Dworakowski, chcąc się ratować, pró- 
bował wdrapać się na drzewo, ale psy ściągnę- 
ły go z powrotem na ziemię. 


Nad ranem wieśniacy znaleźli zupełnie na- 
gie zwłoki Dworakowskiego ze strasznemi ra- 
nami. W pobliżu zwłok Dworakowskiego znale 
ziono poszarpane ubranie oraz kawałki cia- 
ła. i 

Zaalarmowana przez chłopów policja zwró- 
ciła podejrzenie przeciwko właścicielowi ma- 


jątku Wacławowi Łaskiemu, który. hodował 
specjalnie złe psy, trzymając je w -ciemnicy, 
Krytycznej nocy psy zostały spuszczone na nog, 
Stróż nocny Jam Rzepkowski, który był obowią. 
zany do pilnowania psów, puścił je swobodnie, 
a sam poszedł spać do kuchni, 


Na podstawie tych faktów  pociągnięto aż 
odpowiedzialności Wacława Łaskiego i Jang 
Rzepkowskiego o nieumyślne spowodowanió 
śmierci Dworakowskiego. W sądzie: okręgo, 
wym skazano Łaskiego na 2 lata więzienia, 4 
Rzepkowskiego na 1 i pół roku. 1 


Sąd apelacyjny opierając się na tem, że nię 
została przeprowadzona sekcja zwłok Dworakow 
skiego, a przez to nie ustalono  zcałą pewno 
ścią czy śmierć nastąpiła wskutek zagryzienia 
przez psy (zdaniem sądu mogły to być wilki), 
wydał wyrok uniewinniający. 


Sztuczne perły i brylanty 


przemycano w sieczce szklanej z Czech 


Straż graniczna otrzymała wiadomość, iż 
na rynku krajowym pojawiają się stale imita- 
cje kamieni szlachetnych, pochodzenia częskie- 


go. Ustalono, iż wyroby pochodzą z czechosło- 


wackiej wytwórni w Gabloncu. Dopiero długo- 
trwałe obserwacje doprowadziły do wykrycia 


„sprytnego przemytu, który był prowadzony w 


ten sposób, iż imitację brylantów, pereł, szma- 
ragdów i innych kamieni przesyłano do Polski; 


©zwykłemi pocztowemi transportami i clono je, 
' ale nie jako imitację kamieni, lecz jako Korale, 


lub też t. zw, sieczkę szklaną. W tym celu po- | 


krywano kamienie warstwą masy, nadającą im 


„pozór korali lub też bryłek szkła, 


Następnie ustalono, że kamieni te przycho- 
dzą do Bazylego Kamińskiego w Warszawie, 
który urządził specjalną pracownię do ich od- 
szlifowania z pokrywającej masy i przywracania 
do pierwotnego wyglądu. Bazyli Kamiński był 


już karany zą przemyt, W pracowni jego byli 


zatrudnieni Jakób- Eisenberg oraz Mary Ro- 
tensteinówna. 

Wszyscy oni stanęli przed wydziałem karno- 
skarbowym sądu okręgowego. Akt oskarżenia 
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zarzucał Kamińskiemu przemycenie „kilkuset ki 
logramów sztucznych kamieni, Przemytnik spę 
dził 14 miesięcy w areszcie zapobiegawczym. 

Przewód sądowy zdołał ustalić tylko 130 kg 
przemytu. Wobec tego sąd. skazał Bazylego Ką- 
mińskiego na 120 tys. zł. grzywny oraz jeden 
rok więzienia, a w razie niemożności uiszczę- 
mia grzywny, ną dodatkowe 270 „dni aresztu. 
.Pisenbergą zań na 29 tys, zł.: grzywny Z zaąmią- 
ną na 58 dni aresztu. PORA oaaałan 
uniewinniono. 


propagandy rewizionistycznej w Belgii 


_ Brukselski dziennik „Le Soir” ogłasza 
artykuł protestujący przeciwko bezczyn- 
ności władz belgijskich, wobec rozwoju 
wiemieckiej propagandy rewizjonistycznej 
w abso Eupen i Malmedy. Pismo pi- 

: „Robota Heimatbundu, niemieckiej or- 
nacji nacjonalistycznej i propagando- 


'wej, stale się rozwija i rozszerza w kan- 


tonach Eupen i Malmedy. Należy nawet 


"żałować, że władze pozwalają na wszyst- 


ko i tolerują oszczerstwa pisma „Landbo- 


te", skierowane przeciw Belgii i naszym | 


instytucjom państwowym. , 

Skąd płyną pieniądze na tę robotę? — 
oto pytanie, intresujące wszystkich. Wia- 
domo, że Niemcy nigdy nie oszczędzały, 
gdy chodziło o propagandę zagraniczną, 
którą zawsze wyposażały w wielkie fun- 


dusze i najbardziej nowoczesne środki 
techniczne”. 
„Le Soir” podaje dalej, że niemiecką 


propagandę oficjalną wspiera wydatnie w 


‚Eupen i Malmedy niemiecka: inicjatywa 


prywatna, przejawiająca się w sprzedawa- 


niu znaczków pamiątkowych z napisem 


„Składka na 'niemieckość . Eupen, Malme- 
dy". Dochód z tych znaczków, sprzedawa 
nych całemi arkuszami w szkołach nie- 
mieckich przeznaczony -jest na akcję anty- 


belgijską w „wspomianych prowincjach Bel. 


gji. 

We wszystkich krajach sąsiadujących- z 
Niemcami kwitnie widocznie „„,oszczercza 
prasa” w rodzaju „Landbote”, skierow 
przeciw instytucjom państwowym. 


Minister w sekcie łapserdaków 
- Wystrychnął kolege na dudka 


Dziennikarze to ludzie weseli, którzy 
nieraz umilają sobie i czytelnikom swoim 
„życie najrozmaitszemi kawałami. Zdarza 
się jednak, że kawały te powodują czasem 


- tragikomiczne. powikłania dyplomatyczno- 


polityczne. Jedno z pism przypomina taki 


. figiel, spłatany w swoim czasie w Paryżu 


przez dziennikarza rosyjskiego 
francuskiego koledze po fachu. 

Do stolicy Francji przyjechał minister o- 
światy carskiej: Rosji. Przyjazd jego nie 
miał oficjalnego charakteru, niemniej jed: 
nak wywołał wielkie zainteresowanie. Wiel 


emigranta 


"ki dziennik „Figaro postanowił łącznie z 


totografją zamieścić życiorys carskiego mi 


-nistra i naczelny redaktor polecił reporte- 


rowi. politycznemu zdobycie odpowiednie- 


go materjału. 
Dziennikarz zwrócił się peźedewszygt: 


kiem do bibjoteki rosyjskiej. Nie znalazł 
tam jednak tego, czego szukał. Zamierzał już 
wyjść, śdy nagle odezwał się rosyjski dzien 
nikarz-emigrant, pracujący w. Paryżu. 
„Panie kolego, dam panu życiorys, 

Ucieszony Francuz wyjął natychmiast 
notes i zabrał się do pisania, 

` — Proszę pisać — dyktował dziennikarz 
rosyjski. — Bawiący w Paryżu rosyjski mi- 
nister oświaty Kasso jest członkiem bardzo 
licznej w Petersburgu i popularnej wśród u- 
rzędników sekty „prochwosty* (,„chwost” 
po rosyjsku: ogon prochwóst: łapserdak, 


chłystek). 


— Jak nazywa się ta sekta? — zapy- 
tał się Francuz — Proszę mi to napisać, 

Francuski dziennikarz zacierał ręce z 
zadowolenia. Ma nietylko suche, biografi- 
oczne dane, ale również coś „mistycznego” 


Sekciarstwo jest wybitnie rosyjekiem -zja- 
wiskiem a fakt ten, że istnieje ono również 
w górnych warstwach społeczeństwa, nie- 
wątpliwie jest wielką sensacją. 


Dziennikarz rosyjski: dodał jeszcze Sh. 
ka słów i'na tem rozmowa się skończyła. 
Następnego dnia „Figaro” ogłosił wielki ar 
tykuł o ministrze rosyjskim. Tłustym drü- 
kiem widniało, że-Kasso należy do ulubio- 
nej przez rosyjskich dygnitarzy sekty „pto- 
chwosty”. j 
`  Kto'znał język rosyjski w Paryżu, po- 


 kładał się ze śmiechu. Poselstwo rosyjskie 


domagało się od „Figaro”* wyjaśnień. „A 
ówczesny organ Jauresa „La Petite Repu- 


blique", pospieszył wyjaśnić publiczności 


francuskiej znaczenie słowa PORY 


— 


Pięć dni w miesiącu — polowanie 


W. odległych miejscowościach Kanady 
należyte prowadzenie szkolnictwa począt 
kowego przedstawia dotychczas duże tru- 
dności. 

„Kolej Canadian Pacific postanowiła u- 
łatwić je w znacznej mierze, ofiarując swą 
pomoc w tej dziedzińie Departamentowi 
Szkół okręgu Ontario. 

Inicjatywa wspomnianej kolei polega na 
tem, że w promieniu 150 km. ną wschód i 
zachód od Chapleau (Ontario) w okresie 
szkolnym kursuje specjalnie przystosowany 
wagon, który jest właściwie ruchomą szko 
łą. 

Ruchoma szkoła cieszy się niezwykłem 
powodzeniem. Cechą jej — iście amerykań 
ską, a zarazem i wychowawczą — jest prze 
rywanie nauki w ciągu 5 dni w miesiącu, 
podczas których młodzi uczniowie miesz- 
kają w namiotach, zarabiając na swe u> 
trzymanie przez tropienie zwierząt o cen- 
nych futrach, Naśladują oni w ten sposób 
dawnych traperów kanadyjskich. 


Księgi rachunkowe kurji arcybl- 
skupiej zajęte z powodu nadużyć 
przez władze sądowe 

Na skutek informacji 'o nadużyciach popeł- 
nianych na szkodę Skarbu Państwa, władze 
skarbowe w. Pińsku zarządziły rewizję ksiąg 
arcybiskupiej kurji prawosławnej. 

Ponieważ władze skarbowe napotkały na o- 
pór ze strony urzędników kurji, zwróciły się 
przeto do prokuratora przy sądzie okręgowym 
Petrzenewicza, który nakazał zajęcie ksiąg. 

Śledztwo w sprawie nadużyć, które trwały 


od lat dziesięciu, spoczywa w. rękach prok,- Pe- ` 


truszewicza oraz okręgowego sedziego sledeze 
go Kaczyńskiego, 

Jest to w ostatnich pałę na terenie Piń- 
ska druga afera; niedawno bowiem został are- 
sztowany za nadużycia pisarz hipoteczny Kwiat 
kowski. 


—— 


Umarła z przerażenia 
patrząc na bijących się 

Wśród szczególnych . „zmarła 
Stanisława 
Dolnym, pow, 'żnińskiego. 

Nieszczęśliwy wypadek zakończony ‘śmier- 
cią Czerwińskiej spowodował niejaki Kwiatlcow 
ski Stanisław z Gąsawy, który miał stałe ktłót- 
mie ze swą rodziną, zabraniającą mi ożenku. 


okoliczności 


:PNa: tem tle właśnie dochodziło często między . 
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Jawne i podziemne spiski 


Stanisławem Kwiątkowskim, a jego rodziną 
do awantur, kłótni, a nawet bijatyk. 


Dnia 21 czerwca br. wieczorem Stanisław . 


Kwiatkowski po kłótni z rodziną wybił kamie- 
niem szyby w oknach mieszkania swych rodzi- 
ców w Marcinkowie Dolnym. Z mieszkania wy 
biegli dwaj bracia i wówczas rozpoczęła się 
krwawa bójka. Bracia bijąc się, wpadli do sieni 
niejakiej Stanisławy Czerwińskiej, dalej tłukąc 
się 1 okładając kijami, 

Krzyki bijących się usłyszała Stanisława 
(Czerwińska, a sądząc, że opryszki biją jej Gy 
na Tadeusza wyszła z mieszkania, Widok. biją 
cych przeraził Czerwińską. do tęgo stopnia, że 
padła na progu i skonała. Przybyły lekarz 
stwierdził śmierć wskutek udaru serca. 

Niefortunny narzeczony St. Kwiatkowski od 
powiadał wczoraj, przed Sądem Okręgowym w 
Bydgoszczy. Za zakłócenie spokoju publiczne- 
fo, przez: wywołanie awantury, Sąd wymierzył 
„mu. karę grzywny w kwocie 20. zł, 


Nowości wydawnicze 

„W młodych oczach”: pod: tym -tytulem u- 
kazała się oddawna oczekiwana nowa powieść 
Piotra Choynowskiego (nakład Gebethnera i 
Wolffa). i 

Treść rozgrywa się w środowisku inteligen- 
cji polskiej w końcu ubiegłego i w pierwszych 
łatach bieżącego stulecia, Napisana w formie 
wspomnień: z. dzieciństwa i wczesnej młodości 
urojonego bohatera, Michała Kęckiego, stano- 
wi ta powieść pierwszy -trzeźwy, objektywny 
i z dystansu lat zrobiony obrachunek owych 
czasów, Warezawa, jej „byt”, obyczajowość, u- 
cisk niewoli, ruchy. polityczne, . sytuacja i roa- 
wój gospodarczy wyłania się harmonijnie a prze 
żyć młodocianego bohatera, rozwija się wraz 
e jego rozwojem. 

Styl keiążki dokładny, skąpy, o nieznanej 
u nas przejrzystości i prostocie. Przeczyta ją 
a najwyższem zainteresowaniem zarówno wy 
rafinowany lettró, który rousmakuje się w 


wysokim artyzmie tej powieści, jak i ozytelnik 


ar „wyksatałcony, którego Raya hi fa- 
i pouczający realizm. , 


Czerwińska zam, w Marcinkowie 


"MP" a T , 7” MEEN, 
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Zw. Rewizyjny Spółdzielni Rolniczych 


w pracy nad oddłuzeniem rolnictwa na Pomorzu 


Akcja konwersyjna na tnrenie kas Stefczyka przy pomocy Banku Akceptacyjnego 


Znaczenie konwereji krótkoterminowych za 
dłużeń rolniczych dla kas Stefczyka i zrzesza 
nych w nich członków jest ogólnie rozumiane i 
doceniane, Chodzi jednak o szybkość przepro- 
wadzenia układów z dłużnikami, Ze względu 
na dość zawiłą procedurę, połączoną z zawie- 
raniem układów, konieczną rzeczą stało się 
udzielenie władzom kas Stefczyka odpowiednich 
wskazówek i wzorów, dzięki którym mogłyby 
one przystąpić do akcji konwersyjnej, W tym 
celu urządził Związek R. Sp. R. 13 konieren- 
cyj w dn. 26, 9. — 17, 10. br. 

Na ogólną ilość 140 związkowych kas Stef- 
cayka nie wysłały delegatów na konferencję 
44 kasy, oo stanowi 31,4 proc. Niestety, były 
to przeważnie spółdzielnie najbardziej potrze- 
bujące pomocy ze strony Związku, Oprócz de- 
legatów kas Stefczyka zaproszono na konferen 
cje gości, głównie zaś działaczy społecznych z 
kółek i towarzystw rolniczych, W porównaniu 
jednak do ilości wysłanych zaproszeń uczestni- 
ctwo gości na konierencjach było nikłe, 

Konferencje odbywały się zreguły według 
mastępującego programu: 

1. Zagajenie. 2. Stan obecny i potrzeby spół 
dzielni rolniczych w powiecie. 3. Konwersja 
gadłużeń rolniczych w kasach Stefczyka przez 
Bank Akceptacyjny, 4, Wolne wnioski, 

Referentami na konferencjach byli dyr. Zw, 
p. J. Bielecki oraz na zmianę jeden z rewiden- 
tów Związku p. K. Chrząstowski, lub p. F. Ma- 
słowski. Ponadto w czterech konferencjach 
wziął udział dyr, Oddziału Toruńskiego C. 
Kasy Sp. R. p. Dr. M. Rożen, 

Po referatach odbywały się b, ożywione i 
raeczowe dyskusje, poczem jednomyślnie u- 
chwalono rezolucje następującej treści: 

1. Konferencja stwierdza, że spółdzielnie 
rolnicze, a w tem oszczędnościowo-pożyczko- 
we znalazły się w b. trudnem położeniu finan- 
sowem z powodu kryzysu gospodarczego, obni 
żenia się poziomu moralnego społeczeństwa o- 
raz wskutek niedstatedznego uświadomienia rol 
ników o celach i zadaniach spółdzielazości, 
Konferencja wzywa ogół rolników do zrzesze- 
mia się w spółdzielniach, a zrzeszonych człon- 
ków do sumiennego wykonywania zobowiązań 
wobec własnych placówek. społeczno-$cypodar 


' czych, by nie dopuszczać do ich upadku i lik- 


wśdacji. 
II. Konferencja docenia znaczenie Banku Ak 
ceptacyjnego w dziele oddłużenia rolnictwa í 
aktywów spółdzielni oraz apeluje 
do członków kas Stefczyka, aby niezwłocznie 
przystępował do zawierania układów konwer- 
syjnych z temi spółdzielniami, 
Jednocześnie konferencja galeca władzom 


ALFRED BIRKENMAYER. 


| 


kas Stefczyka, aby nie zrażały się dodatkową 
pracą związaną z przeprowadzeniem układów 
z dłużnikami, lecz ofiarnie i możliwie bezinte- 
resownie pracowały dla dobra ogółu rolnicze- 
go i gwoli zapewnienia rozwoju rolniczym pla 
cówkom drobnego kredytu. 

Należy podkreślić, że zainteresowanie ucze- 
stników sprawą konwersji było duże. Stwierdzo 
no, że dzięki konwereji uda się podźwignąć za 
łamujące się kasy Stefczyka i zapewnić im z 


czasem normalny rozwój, Ubolewać tylko na- 
leży, że akcję konwersyjną w małym stopniu 
będą objęci osadnicy z powodu: nadmiernego 
zadłużenia. To też sprawa osadników — człon 
ków kas Stefczyka wymaga oddzielnego i przy- 
tem rychłego załatwienia, 

Nie ulega wątpliwości, że dzięki odbytym 
konferencjom prace konwersyjne w kasach Stef 
czyka pójdą raźno naprzód, pomimo spotyka- 
nych trudności technicznych, J. B. 


Sprawa wykupu nowych 
świadectw przemysłowych 


Pomorska Izba Skarbowa wzywa. właścicieli 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych 
oraz wykonywujących zajęcia przemysłowe w 
okręgu Izby Skarbowej do wykupienia świa. 
dectw przemyłowych oraz kart rejestracyjnych 
na 1934 rok. Świadectwa przemysłowe wydawa 
ne będą, poczynając od dnia 2 listopada 1933 
roku we właściwych Kasach Urzędów Skarbo- 
wych codziennie z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych na podstawie należycie wypełnio- 
nych deklaracyj, Blankiety deklaracyj otrzy- 
maé możma bezpłatnie w Urzędzie Skarbowym, 
Wszelkich wskazówek i wyjaśnień co do kate. 


gorji świadectwa przemysłowego, odpowiedniej 
dla danego przedsiębiorstwa, udzielają miejsco- 
we Urzędy Skarbowe, 

Świadectwa przemysłowe mają być wykupio 
ne do dnia B1 grudnia 1933 roku. Podatnicy po- 
noszą całkowitą odpowiedzialność za niewyku- 
pienie właściwego świadectwa. przemysłowego, 
zgodnie z obowiązującemi przepisami. Celem 
uniknięcia natłoku w Kasach Skarbowych, Izba 
Skarbowa wzywa zainteresowanych do wczes- 
nego wylkupywania świadectw przemysłowych i 
do nieodkładania wykupna na dnie ostanie. 


Tkaniny wełniane z Polski 
wędrują po całym świecie 


Według sprawozdania Izby Przemysłowo” 
Handlowej w Wilnie, wywieziono we wrześniu 
rb. a okręgu białostockiego ogółem około 
200,000 kg. towarów włókienniczych wartości 
przeszło 985 tys, zł, wobec 220.000 kg. warto- 
ści 980 tys, zł. w sierpniu rb. Z cyfry towarów 
wywiezionych we wrześniu rb. przypade 
136.817 kg. na tkaniny wełniane, które ekspor 
towano do Afryki południowej, Australji, Chin, 
Egiptu i Holandji, Indyj Brytyjskich, Iraku, Man 
dżurji, Palestyny, Syrji i Szwecji, 18.613 kg na 
koce wywiezione do Afryki wschodniej, Ame- 
ryki północnej Angiji, Chin, Palestyny i Syrji, 
630 kg. sukna eksportowanego do różnych kra 
iów europejskich, 26.18 kg. odzieży (Afryka po- 
łudniowa i wschodnia, Anglja, Belgja i Pale- 
styna), oraz 14,881 kg. płaszczy (Afryka połud 
niowa i wschodnia, Anglja, Belgja i Holandja). 

Sezon eksportu do Chin w rb, przedłużył się 
i wysyłano do tego kraju towar także jeszcze 
w październiku. 


Strzepcz 

— Zawody strzeleckie. Ostatnio odbyło się o 
stre strzelanie o odznakę strzelecką. W strzela 
niu wzięły udział oddziały Związku Strzeleckie- 
go ze Btrzepcza i Pobłocia. oraz Powst. i Woj, 
O. K.: WIII. Strzelaniem kierował p. Bordzin. 
Na uznanie zasługuje wybudowanie strzelnicy 
własnym sumptem przez p. łysakowskiego ze 
Strzepcza, 
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Z zemsty podpalili P 


Policja już aresztowała zbrodniarzy z Zawady 


Przed niespełna tygodniem donosiliśmy o 
zbrodni podpalenia wiatraku p. Piechowiaka w 
Zawadzie pod Bydgoszczą. Pożar wybuchł w 
bardzo podejrzanych okolicznościach, pastwą 
płomieni padł cały młyn, co spowodowało szko 
dę na blisko 25 tysięcy zł, Podejrzenia padły 
natychmiast na dzierżawców wiatraku Niem- 


ców 23-letniego Ewalda Jeszkego i 32-letniego | 


ła Backera wiozącego rozmaite przedmioty, 
które — jak ustalono — pochodziły ze spalo- 
mego wiatraku, Za drugim podpalaczęm, Jesz- 
kiem wszczęto energiczne poszukiwania, Po- 
szukiwania dały prawie natychmiastowe rezul- 
taty, gdyż posterunek P, P, w Ślesinie ujął 
Jeszkiego, który — jak to zbrodniarze czynią 
zwykle — wrócił na miejsce pożaru, do Za- 


Ernesta Bickera, właściciela 106-morgowego | wady. Pnzyciśnięty do muru Jeszke przyznał 


gospodarstwa w Kowalewie Pomorskiem. 


Tej samej nocy jeszcze, policja przychwyci- | ka, 


się do ebrodni podpalenia młyna p. Piechowia- 


Na ojczyzny łono 


wrócili ze Szkocji „ślepi“ pasażerowie 


Wczoraj na statku „Premjer”* powrócili do 
Gdyni dwaj nieiortunni podróżnicy, którzy ja- 
ko „ślepi pasażerowie” przedostali się jednym 
« parowców handlowych aż do Szkocji. 

Ziemia szkocka okazała się jednak znacznie 
mniej gościana, niż obydwaj. panowie z Polski 
sobie ją wyobrażali, Policja szkocka nie mogąc 
porozumieć się e przedsiębiorczymi młodzień- 
cami odstawiła ich ma pierwszy statek, odcho 
dzący do Polski i w dniu wczorajszym powrówi 


li oni na podstępnie opuszczoną ziemię ojczy- 
stą gdzie zkolei zajęła się nimi policja polska. 

Policja polska stwierdziwszy, że jeden z 
młodzieńców nazywa się Stanisław Malanow- 
ski, liczy lat 26 i pochodzi z Lipna, a kolega 
jego nosi imię Juda Brzeziński, liczy również 
26 lat i pochodzi z Nieszawy, zaopatrzyła ich 
w stosowny akt oskarżenia i przekazała wła 
dzom sądowym. 


15) 


Pod wpływem uczucia zemsty oraz chęci zy 
sku Bäcker i Jeszke postanowili przez podpa- 
lenie wiatraka zniszczyć materjalnie znienawi- 
dzonego właściciela, który chciał ich elksmito- 
wać z zajmowanej posiadłości, Bezpośrednio 
przed pożarem wywieźli obaj zbrodniarze z wia 
traku 18 kwintali zboża do Nakła, gdzie sprze- 
dali je w młynie p. Majewskiego. W Nakle 
Bäcker zakupił 5 litrów benzyny, poczem razem 
ze swym wspólnikiem wrócił do Zawady. Wie- 
czorem załadował Bäcker na wóz drabiaety 25 
pasów transmisyjnych, resztę zboża i mąki, dy- 
namo, akumulator i wiele inych rzeczy, æ któ 
remi odjechał do Kowalewa., W drodze jednak 
został przez policję ujęty i aresztowany. 


Po odjeździe BAckera, Jeszke zamknąwszy 
drzwi i okna wiatraku oblał budynek benzyną, 
poczem wsiadł na rower i uciekł do swej narze 
czonej Gertrudy Tesner w Rojewie (pow. Ino- 


wrocław). 


Następnego dnia Jeszke przybył na miejsce 
zbrodni gdzie został ujęty. 

(Przytrzymanych zbrodniarzy odstawiono do 
dyspozycji sędziego śledczego przy Sądzie O- 
kręgowym w Bydgoszczy. 


woju na głowie albo śmigły sztywno kroczący góral | Svaty Spas. Jak na krakowskim Wawelu istnienie 


Wrażenia z wycieczki polskich 

parlamentarzystów do Jugosławji 

Zmiana wrażeń jest olbrzymia. Zdaje się, jakgdy- 
byśmy po przejechaniu królewskiego mostu nagle 
cofnęli się o kilka wieków wstecz, wgłąb dalekiego 
średniowiecza, gdzie wpływy różnych kultur i ras 
skłębiły się w jedną całość dziwaczną, pełną nieco- 
dziennego uroku. Ani śladu nowoczesności, — pozo- 
stała ona za nami tam, za Vardarem. Wokół stare, 
niskie, daleko od siebie rozrzucone domki, często o 
pochylonych ścianach, jeszcze częściej o charaktery- 
stycznie kratowanych oknach, Tu i ówdzie pośród 
nich sklepi się okrągła kopułka meczetu, a nad nią, 
niby westchnienie do Boga, strzelisty minaret. Obok 
kępa wysokich a wąskich jak cyprysy topól nikłym 
cieniem osłania napoły w ziemię wrośnięte nagrobki 
z napisem Koranu lub kamiennym węzłem turbanu 
u góry. To znów wyrasta z pomiędzy spalonych słoń: 
cem akacyj jakaś budowla czy ruina niewiadomego po- 
chodzenia, w której oko przechodnia zaledwie dostrzec 
potrafi motywy jeszcze starsze, niż ten obraz dawne- 
go Wschodu, — może bizantyjskie, może rzymskie. 

Jakaś melancholja, senna od słonecznego żaru, 
wisi nad tem wszystkiem. Senne jest nawet życie, któ 
re się wśród tych kamieni przesuwa jakby onieśmielo- 
ne własnym anarchronizmem, własnym kontrastem do 
całej reszty świata. Nasze samochody mijają raz po- 
raz maleńką karawanę drobnych górskich koników 
lub osiołków, objuczonych workami i tobołami. Za 


niemi sunie powoli zgarbiony Tunek w pasiastym za- | dziś już w ziemię zapadły kościółek Zbawiciela, — | stko. 


w archaicznym sukiennym serdaku, białych portkach 
i zadartych półokrągło opankach. Czasem przemknie 
przez drogą dziwaczna postać muzułmanki, od stóp 
do głów spowita w białe płachty, z szczelną czarną 
zasłoną na twarzy. Mijając nas, odwraca głowę w bok, 
choć przez czarczaf i tak nie nie zdołalibyśmy odgad- 
nąć, cz yjest młoda i ładna, czy leciwa i szpetna. Póź: 
niej przywykliśmy już do takiego widoku. Jednak pier- 
wsze wrażenie tych osobliwych istot o niewiadomym, 
zgubionym wśród draperyj kształcie i o kawałku czar- 
nej krepy zamiast twarzy było niesamowite. 

Niema jednak czasu na refleksje o losie muzuł. 
mańskiej kobiety, o tym najbardziej widomym śladzie, 
pozostałym po psychice tyranji i przymusu, jakie tu 
najezdniczo władały przez poprzednie wieki. Bo ostre- 
mi zakosami drogi wjeżdżamy oto w  sanktuarjum 
tych czasów, które dawniej niż najście tureckich zdo- 
bywców, tętniły tu życiem innem, pełiem siły i Świet- 
ności. 

Wysoko ponad miastem dźwiga się na kamieni- 
stem wzgórzu rozległa wartownia. Podobno fundamen 
ty z olbrzymich bloków wapiennych kładł pod nią 
jeszcze bizantyjski cesarz Justynjan. Zresztą, śladów 
wschodnio - rzymskich pełno tu wszędzie dokoła. Ale 
do rozkwitu i do -znaczenia stołecznego grodziszcza 
doprowadził to wzgórze złoty wiek wolności połud- 
niowo ~ słowiańskiej, okres potężnego Dusana. 

Zawieruchy pki iriri zdarły z owego Kapitolu 
pierwotny blask. W miejscu, gdzie może stał dwór 
serbskiego cesarza, ciągną się dziś koszary, pobudo- 
wane przez Turków. Ale w koronie wzgórza docho- 
wała się jedna perła bezcennej wartości: — maleńki, 


Katedry zrosło się od najdawniejszych czasów w jed- 
no pojęcie z istnieniem królewskiej siedziby, tak rów- 
nież i tutaj ta prastara Świątyńka związała się z daw- 
ną stolicą władców w jeden symbol świętości naro: 
„dowej. 7 ? 

Jest niewielkie, słońcem zalane podwórze,  oto- 
czone niskim murem, po którym pną się ciężkie od 
liljowych kiści glicynje i winna latorośl. Pod ścianami 
rosną róże i tulą się kolorowe kwiatki, widać pielęgno 
wane czyjąś staranną dłonią. Pośród nich rząd pła- 
skich tablic z imionami dawno zmarłych władyków i 
naiwne figurki świątków, rzezane w piaskowcu ręką 
niewiadomego snycerza zakonnego czy ludowego. Nad 
kołowrotem starożytnej studni pochyla się zielone 
drzewo figowe. Jest w tem wszystkiem nastrój prze- 
dziwnie słodkiej prostoty, atmosfera spokoju i ciszy, 
której człowiek mimowoli stara się nie zmącić, tłu- 
miąc własne kroki na szerokich, spękanych od starości 
i słońca płytach podwórca. 

— „Pod temi płytami leżą kości zakonnic, wy- 
mordowanych kiedyś przez Turków“, — mówi ktoś 
zciszonym głosem. i 

Z odkrytemi głowami idziemy ku niskiemu wej- 
ściu, widniejącemu w rogu dziedzińca. | 

Do kościoła schodzi się po paru stopniach widół. 
Przeskok od białej jasności dnia do przyćmionego 
mrokiem wnętrza Świątyni jest zbyt nagły, by oko 
w pierwszej chwili rozróżnić mogło coś więcej, niż 
zarysy stojącej opodal wejścia kazalnicy czy włąd: 
czego tronu i olbrzymich bronzowych lichtarzy €er- 
kiewnych z mnóstwem przytwierdzonych świee. Za 
moment jednak opon re już i widzimy, wezy- 
(e. d. n.) 


KINO 


„LIRA“ 


Strumykowa 3 


PRZODUJĄCE KINO TORUNIA 

soy nasz film — najnowszy i najciekawszy! 

PREMJERA! Nejspaniałszego dramatu miłości ! 
zbrodni! cierpień! 


Zła dziewczyna 


z namiętna ognistą, pełną żvc'a i czaru dawno nie- 
hame meksykanką DOLORES DEL RIO której 
zielnie sekunduje meski i znakomity 
EDMUND LOWE 


PRZĘPIĘKNY NADPROGRAM 
Początek o godz. 5, 7 i 9. W niedz. o godz. 3, 5,7 i 9 


KRONIKA 


piątek TORUN 
27 Kalendarzyk rzym.-kat. 


nażtriernika Czwartek Ewarysta 
NE MM Piatck Sabiny 

Nocny dyżur aptek: do środy dnia 1 listo- 
pada rb. dyżuruje w śródmieściu Apteka Ra- 
dziecka ul. Szeroka, na Bydgoskiem Przedmie- 
ścia Apteka w. Anny ul. Mickiewicza, na Mo- 
krem Apteka pod Łabędziem ul, Kościuszki. 

REPERTUAR KIN, 

Mars: — „Pocałunek przed lustrem". 
Światowid: — „Tysiąc i druga noc”. 
Palace: — Gniazdo zakochanych. 
Lira: — „Zła dziewczyna”. 


| TEATR NARODOWY 


W TORUNIU 
Tel. kasy 900 dyr. Józet Cornobis 


Sezon 1933/34 


REPERTUAR 
W czwartek, dnia 26 bm. o godz. 20-tej 


„TAJEMNICA TALJI KART* 
Sztuka w 3 akt. Jaua Z. Weyolera 


W piątek, dnla 27 bm o godz. 20-tej 
Przedstawienie dla wojska 
wTAJEMNICA TALJI KART* 
Sztuka w.3 akt, Jana Z. Weydiera. 
Abonamenty i passe partout nieważne. 


W sobotę, dnia 28 bm. o godz. 20-tef 
Przedstawienie zakupione rzez Związek Mlo- 
dzeży Pra ujacei „Jedność“ 


„LILLA WENEDA* 


Traqedja Juliusza Słowockiego 
Passe-partout nieważne. 


FJnformator 


dia przyjezdnych 
mw Sorumiu 
Polecamy restauracje i Kawiarnie: 


Dwór Artusa, pierwszorzeina r-stsuracja na 
Pomorzu — Danciug 

Dobrze zjeść można tylko: Kantorowicz, Tó- 
ruń, Szeroka 8. 

$nładalnia — Winiarnia — Maćkowiak — Sze- 
roka 24. 

Restauracja „Satyr”, Łazienna 13. Pierwsz?- 
rzędna kuchnia — Dancing. | 

Śniadalnia. Probiernia win — Grześkowiak 
daw. Dammann i Kordes, St Rynek 33, 

Śniadalnia — Winiarnia — Probiernia. Nowa 
czyk, St Rynek 5. 


Najlepsza okazja Kupna: 


Drogecja i perfumerja „Universal“; Szeroka 17 

tel. 86. 

Autoradjo Skład, Mostowa 15, 
Philipsa. 

B. Hozakowski, ul. Mostowa 28 tel. 45 — Naj- 
lepsza i najtańsza Herbata — Nasiona — 
Cebulki kwiatowe. 

Bielizna, kapelusze * ' szelkie artykuły męskie 
Albin Zieliński, Rynek 33. 

Aya. Bandaże, Gustaw Meyer, Żeglarska 23 
tel. 248 

Biurowe przybory papeteria J. Włoch Przed- 
eamcze 9. 

Schwenkgrub — Radio; ul. Łazienna 17 
Aparaty — części 

Futra i sukna cyw lne i wojskowe. Ceny prey- 
stępne Szeroka 16, | p. 

Gustaw Heyer, Szeroka 6 tel. 517. 

Szkło — Porcelana, zabawki — lampy elek- 
tryczne. 

B. Wilamowski, Żeglarska 24. — Tanio! Bieli- 
zna — Galanteria — Trykotaże. 

Futra i skórki — wielki wybór — ceny przy- 
stępne. Warszawski Skład Futer. Łazienna 

Biurowe przybory — papeterja — Fr. Więcek, 
Mostowa 38. Oprawa książek i obrazów. 


tanio lampy 


z miasta 

— Zebranie Tow. Kupców. W piątek, dna 
21 października 1933 r, o godz: 20-tej odbę- 
dzie się w lokalu Towarzystwa Kupców Chrze- 
ścijańskich przy ul. Żeglarskiej pod nr 1 mie- 
sięczne zebranie z niżej wymienionym porząd- 
kiem obrad: 

1) Zaga'enie, 2) odczytanie protokółu z o- 
statniego zebrania, 3! tydzień Propagandiowy 
Związku Obrony Kresów Zachodnich, referat 
p. Szlichcińskiego 4) wybór kandydatów də 
Komisji Szacunkowej i Komisji Odwoławczej 
podatku przemysłowego 5) sprawozdanie skar- 
bnika odnośnie Kongresu Kupiectwa Polskigo 
6) wybór Komitetu Propagandowego, 7) przy- 
jęcie nowych członków, 8) wołne głosy i wnio- 
ski, 9) gakończenie 

m Klub Ciężko-Atletyczny odbędzie ćwi- 


hwałe 


PIĄTEK, Dn. 27 PAŹDZIERNIKA 1933 R. 


wiamanie do kawiarni 


„Europejskiej 


Mimo osaczenia i pościgu opryszkowie zdołali zbie. 


Wczorajszej nocy w samem sercu Torunia | schodach wewnętrznych weszli do lokalu ka- 


do popularnej w naszem mieście cukierni i ka- 
wiarni „Europejskiej“ przy ul. Szerokiej doko- 
mano zuchwałego włamania, które na szczę- 
ście w porę zostało zauważone, Dwaj niezna- 
mi opryszkowie za pomocą wytrychu otworzyli 
bramę wejściową od strony ul. Łaziennej, po- 
czem po wyłamaniu zamków u drewi, prowa- 
dzących z klatki schodowej do piwnicy. dosta- 


li się do znajdującej się w suterenie piekarni | 


i kuchni, Stamtąd dopiero włamywacze 


mh 


wiarni i tu rozpoczęli swoją złodziejską go- 
spodarkę. 

Było to około godz, 3-ciej w nocy. Patro- 
lujący w tym czasie na ul, Szerokiej posterun- 
kowy P. P. Haładus, przechodząc obok ka- 
wiarni, usłyszał w jej wnętrzu jakiś podejrza- 
ny szmer, który zwrócił jego uwagę. Poste- 
runkowy zatrzymał się i spoglądając przez 
okna wystawowe, zauważył w głębi migotliwe 


po | światło kieszonkkowej latarki. Obserwacje te 


Złodziej-specjalista z „branży rowerowej" 
pod kluczem 


Zdradziło go kosztowne futro 


Niema dnia, aby nie alarmowano policji wy- 
padkami kradzieży rowerów, dokonywanych z 
dużą przebiegłością przez osobników, najwido- 
czniej specjalnie wykwalifikowanych w danej 
„branży**.. Wykrywanie tych kradzieży jest za- 
zwyczaj wysoce utrudnione, gdyż złodziej nie 
pozostawia po sobie żadnych śladów, rower zaś 
jeden do drugiego jest podobny. Czasem dopo- 
może przypadek, najczęściej jednak opryszek 
przez czas dłuższy uprawia swój niecny proce. 
der, zanim dosięgnie go karząca dłoń sprawie- 
dlowości. ù 

W.’ ub. poniedziałek toruńskiemu Wydziałowi 
śledczemu udało się przychwycić jednego z ta- 
kich ptaszków i to z rzędu najsprytniejszych 
specjalistów w tej dziedzinie. Sukcesu tego 
warto pogratulować. 

Feliks Kuc, 24-letni młodzieniec, i syn za- 
możnego gospodarza ze wsi Zbierzno w pov. 
brodnickim, upodobał sobie fach złodziejski, 
a że miał za sobą 5 klas gimnazjum, więc do 
roboty zabrał się z nielada sprytem, a nawet pe- 
wną inteligencją. Popisy swoje Kuc rozpoczął 
w Brodnicy, gdzie dokonał 7 kradzieży rowe- 
rów oraz szeregu innych złodziejstw, poczem 
przeniósł się do Torunia, aby tu kontynuować 
swoją, tak pomyślnie rozpoczętą „kacjerę''. 
Przedewszystkiem krądł rowery, nie gardził je- 
dnak i inną „robotą''*, a ostatnio skradł nawet 
kosztowne futro, co go jednak zgubiło, 

'W toku dochodzeń zapoznano się dokład- 
nie z metodami, praktykowanemi przez tego 
przebiegłego opryszka. Tak np. pewnego razu 
spotkał na jednej z ulie toruńskich swego daw- 
nego kolegę z wojska, jadącego na rowerze. Ro- 
wer był dobry, więc wpadł Kucowi w oko, 
W czasie krótkiej pogawędki dowiedział się od 
kolegi dokąd i poco jedzie, poczem dla pozoru 
pożegnał się z nim, sam zaś podążył szybko na 


miejsce, gdzie tamten miał jakiś interes do za- 
łatwienia, W rachubach swych się nie zawiódł. 
Przy jednym z domów na ulicy Panny Marji 
stał rower pozostawiony chwilowo przez jego 
kolegę. Nie długo myśląc Kuc wsiadł na dwu. 
kołowego rumaka i odjechał, nie wzbudzająe 
niczyjego podejrzenia, 

Innym znów razem opryszek upatrzył sobie 
jakiegoś nieznajomego rowerzystę, który przy- 
stanął przy składzie przyrządów ,rowacowych, 
chcąc widocznie coś nabyć. Kuc zaczepił -go i 
dowiedziawszy się, że chee kupić oponę, zaofia- 
rował się dostarczyć mu jej po tańt:ej conie w 
innym składzie. Po drodze do tego „innego** 
składu opryszek dał rowerzyście kilka groszy, 
aby kupił papierosów, gdy zaś ten się oddalił 
wsiadł na rower i czmychnął. 

Wiele podobnych łajdactw ma na sumieniu 
ten osobliwy „specjalista'', Ostatnim jego po- 
pisem jednak był wyczyn zgoła innego rodzaju. 
Kuc zaszedł w ub. poniedziałek do krawca Bai- 
lera przy ul. Żeglarskiej, aby dać sobie odpra- 
sować ubranie. Zdjął spodnie i marynarkę, a 
wzamian przywdział stare spodnie, pożyczone 
mu przez krawca. Czekając na ukończenie kra- 
wieckiego zabiegu, Kuc wprawnem okiem ba- 
dał pracownię, i oto spojrzenie jego zawisło na 
wiszącem w kącie pięknem futrze. Korzystając 
z chwilowego oddalenia się krawca, złodziej 
sięgnął po kosztowne okrycie, włożył je na sie- 
bie i puścił się pędem ze schodów na ulioę. 

Jednakże sztuka. się nie udała. Nieboraka 
przychwycono na ul. Szerokiej i odstawiono do 
komisarjatu. Mimo że podawał fikcyjne nazwi- 
sko, wkrótce ustalono jego istotne personalja, a 
następnie wydobyto na jaw wszystkie jego po- 
przednie sprawki. Obecnie na dłuższy czas Ku- 
cyk przestanie brykać... 


W przeddzień sezonu sportów zimowych 


Apel Tor. Kiuku Sp. Zimowych 


Ze zbliżającą się zimą nadchodzi upragniony 
semn sportów zimowych, hokej, łyżwiarstwo, 
narciarstwo, wszystkie te rodzaje sportów mają 
licznych zwolenników; do nich to, za naszem 
pośrednictwem apeluje gorąco. Toruński Klub 
Sportów Zimowych, by we własnym interesie 
zainteresowali się pracami, Klub. ten, którego 
tradycje sięgają roku 1023 ma wypisaną nie 
jedną piękną kartę dorobku sportowego. Objąw- 
szy.przed dwoma laty spuściznę po sekcji spor- 
tów zimowych ongiś sławnego TKS-su, z nie- 
mniejszą energją stara się nietylko utrzymać do 
tychczasowy dorobek sportowy, ale go i powię- 
kszać. W nadchodzącym sezonie obok doskonale 
rozwijającej się sekcji hokejowej, wielką ży- 
wotność wykazywać będzie sskcja łyżwiarska, 
a uruchomioną zostanie również sexcja nar- 
ciaraka. 

Wzywamy wszystkich narciarzy, łyżwiarzy, 
i hokeistów — pisze do nas Zarząd T.K.S.Z. 
— do wstępowania do naszego Klubu, tylko 
zbiorowym wysiłkiem możemy osięgnąć dosko- 


nałe warunki rozwoju. Członkowie Klubu, przy 
minimalnej, bo 50-groszowej składce miesięcz- 
nej mają możność: korzystania przez całą 
zimę z wzorowej Ślizgawki za jednorazową o- 
płatą z zł.,. uprawiania sportu narciarskiego, 
bezpłatnego udziału w kursach narciarskich i 
organizowanych wycieczkach i zawodach. Star- 
towania we wszystkich zawodach urządzanych 
przez Kluby i Związki, gdyż Klub nasz jest 
członkiem odnośnych związków „państwowych. 
Otrzymanie bezpłatnej opieki lekarskiej przez 
badania w Okr. Ośr. W. i korzystania z wszel- 
kich ulg i zniżek jakie przysługują organiza- 
cjom WF. 

Podajemy równocześnie do wiadomości wszy- 
stkim członkom i zainteresowanym, że Walne 
Zebranie Klubu odbędzie się w niedzielę 5. li- 
stopada o godz. 10.30 w Dworze Artusa. 

Wszelkich informacyj i zapisy na członków 
przyjmuje Sekretarjat Klubu, Toruń ul. Sze- 
roka 41, 

Zarząd T, K. Z. S. 


czenia konkursowe w sali ćwiczeń celem wy- 
brania zapaśników na zawody o mistrzostw» 
Polski w Bydgoszczy, Ćwiczenia odbędą się w 
normalnym czasie. Wybrani zapaśnicy odjadą 
do Bydgoszczy autem z lokalu p. Raczyńskie- 
$o, Różana 1, 1-go listopada o godzinie 8 ran». 

— Zarząd Związku Właścicieli Nierucho- 
mości z racji zbliżających się wyborów do Ra- 
dy Miejskiej zaprasza niniejszem na Nadzwy- 
czajne Zebranie, które fodbędzie się dnia 23. 
X. br. (w sobotę) o godz. 18-tej w sali „Strzel- 
nicy" przy ul. Przedzamcze, z następuącym 
programem 1) zapoznanie ozłonków z rozpo- 
rządzeniem Ministra Spraw Węwnętrznych w 
sprawie regulaminu wyborczego do Rady 


Miejskiej, 2) wolne głosy. 

— Zarząd Rodziny Wojskowej w Toruniu 
zawiadamia, iż w piątek dnia 27. X. o godz. 5 
po połudn'u odbędzie się w Kasynie Garnizo- 
nowem (ul. Żeglarska) wiec przedwyborczy do 
Rady Miejskiej e aktualnym referatem pani 
Goszczyńskiej. Zarząd R. W. wzywa panie żo- 
ny wojskowych do jaknajliczniejsześo wzięcia 
udziału. 

— Konierencja wywiadowcza aa I kwartał 
w Państwowej Szkole Zawodowej Żeńskiej w 
Toruniu, ul. Strumykowa 4, odbędzie się w 
piątek dnia 27 października. br. od godziny 
16—18, na którą wszystkich Rodziców i Opie- 
sunów zaprasza — Dyrekcja. 
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utwierdziły go w przekonaniu, że w lokai:: 
grasują jacyś niepożądani goście, wobec czego 
wezwał do pomocy stróża aocnego Ludwika 
Mateckiego, b. policjanta i zostawiając go na 
posterunku, sam pobiegł czemprędzej do wła- 
ściciela lokalu Kazimierza Pomorskiego, za- 
mieszkałego przy ul. Królowej Jadwigi 9, z 
którym niebawem wrócił. Po drodze przyłą- 
czyli się do mch jeszcze inni stróże nocn: 
oraz starszym posterudtowym Szwedawsxim. 

Wyjście lokalu zostało obstawione dozor- 
cami, policja zaś wkroczyła do wnętrza, aby 
pochwycić domniemanych złodziei. Ci jednak- 
że, okazując wiele sprytu, potrafili w między- 
czasie ulotnić się przez okienko, prowadzące 
ze znajdującej się w suterenie kuchni na ul. 
Łazienną. Jeden ze stróży zauważył dwie po- 
stacie, wymykające się z otworu okna na 
chodnik i podniósł alarm. Natychmiast pusz- 
czono się w pogoń za uciekającymi osobnika- 
mi, z których jeden był wysokiego, drugi niż- 
szego wzrostu, ci jednakże zdołali wymknąć się 
pogoni, uciekając w stronę nowego mostu w 
kierunku ul. Rybaki. W pewnej chwili wła- 
mywacze znikli z oczu ścigających i zginęli w 
ciemnościach. 

Po nieudanym pościgu przystąpiono do o- 
ślędzin gospodarki złodziejskiej w lokalu ka- 
wiarni Była ona dość systematyczna, co wska- 
zywało na to, że złodzieje mieli sporo czasu 
dla dokonania swej niecnej roboty. Obie kasy 
automatyczne zostały rozbite, przyczem w je- 
dne; z nich zabrano znajdujące się tam 5— zł. 
gotówki. Lepiej powiodło się złodziejom z 
szatką, gdzie przechowywane były wyroby ty- 
toniowe. Tam aenaleźli około 200 zł. gotówki, 
za sprzedane papierosy i cygara, oraz zamiei- 
schwe rozmówy telefoniczne. 

Pozatem usiłowali wynieść cały znajdujący 
się w szafce zapas towaru i w tym celu czę- 
ściowo go spakowali. Wobec spłoszenia jed- 
mak zmuszeni byli pozostawić go na miejscu. 

W lokalu znaleziono dwie teki skórzane, 
jedną bronzową, do której ełodzieje zapako- 
wali trzy butelki wina, drugą zaś czarną, za- 
wierającą jakieś papiery. Po bliższem zbada- 
niu okazało się, że teka bronzowa jest wła- 
snością niejakiego Bronisława Miski, przed- 
stawiciela wychodzącego w Toruniu pisma 
„Nowa Polska”, Miska będąc wieczorem w 
lokalu zapomniał swą tekę, w której znajdo* 
wały się kwitarjusze, przekazy pocztowa 
książka abonamentowa, oraz kilka egzempla: 
rzy pisma. Złodzieje zaś, własnością których 
była druga, czaraa taka, przełożyli do niej 
papiery, wypróżniając w ten sposób tekę bron- 
zową, i włożyli do niej następnie przygotowa- 
ne do rabunku wino. Uczynili tak prawdopa- 
dobnie dlatego, że teka Miski była lepsza i po- 
jemniejsza. 

Sprawę wykrycia zuchwałych włamywaczy 
wziął obecnie w swe ręce Wydział Śledczy, 
który rozpoczął intensywne poszukiwania, 


[Kine „PALACE“ 


DZIS PREMJERA! DZIŚ PRE MJER A 


Najwspanialszego przeboju filmowego europejskiej 
pr. dukcji — reżyserji genjalnego Carmi.a Gailone 


Gniazdo zakochanych 


Pożądał jej król i fordanser — hrabia i szofer — 
bankier | keiner — svortsmen i portjer — żaden z 
n ch nie był jej obo.ętny, 

Film, kfóry podobać się musi każdemu. 
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bocz. 5—7 %ta w niedzielę o 3—5—7—9 


Odznaczenie zasłużonego 
iekarza cbywatela 


Towarzystwo Lekarskie w Toruniu na odby- 
tem onegdaj nadzwyczajnem walnem zebraniu 
na wniosek Zarządu uchwaliło rada 6godność 
członka honorowego Towarzystwa p. dr. Otto- 
nowi Steinbocnowi za zasługi, położona na po- 
lu pracy zawodowo - lekarskiej i społecznej na 
terenie m, Torunia. 


Ostateczny termin prób o P. 0.5. 


W niedzielę, dnia 29. października i w Środę 
dnia 1. listopada br. odbędą się ostatnie w roku 
bieżącym próby o Państwową Odznakę Sporto- 
wą oraz strzelanie o Oznakę Strzelecką według 
programu: Dnia 29 października od godz. 8 do 
18. strzelanie o POS. i OS. z broni wojskowej 
i sportowej na strzelnicy Rudak (dawniej CSS.) 
o godz. 13.30 na Boisku Miejskiem, Dnia 1 listo. 
pada 193 3r. od godz. 10 do 12 ostateczne dokoń- 
czenie prób o POS grup I. II. IM. i IV. Boisko 
miejskie. 
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Manewry strazackie w okr. chelmińskim | 


Walka z syty; ty ogniem wykazała wielką 


Ażeby sprawdzić gotowość bojową Ochotn. 
Straży Pożarnych rejonu II. okręgu chełmiń- 
skiego, zwołano na niedzielę, dnia 8 październi- 
ka br. z okazji zakończenia Tygodnia Strażac- 
kiego do Unisławia ochotnicze straże Unisław 
gmina — Unisław cukrownia — Ozarże — oraz 
straże przymusowe majętności Unisławia, Raci- 
niewa i wsi Głażewo. — Punktualnie o godz. 
15.tej ustawiły się w dwuszeregu na dziedziń- 
cu szkoły Unisław wyżej wymienione straże, po- 
czem zdał raport naczelnikowi Okręgu d-howi 
Szupryczyńskiemu, prezes O. S, P. Unisław ap- 
tekarz druh Radziński. — Z kolei nastąpiła lu- 
stracja sprzętu, a następnie urządzono alarm, 

Umówiono się, że w oddalonej od miejsca 
zbiórki okòło 800 metrów cukrowni, w 
jednym z budynków fabrycznych, z niewiado- 
mych przyczyn wybuchł pożar, przyczem zagro- 
żone jest życie ludzkie a równocześnie przez 
zbrodniczą rękę podpalono zabudowania właści- 
ciela oberży Mądrzejewskiego, zamieszkałego na 
przeciw cukrowni, w odległości około 30-tu me- 
trów. Ponieważ rzekomy pożar tak w pierw- 
szym, jak i w drugim wypadku, przenosi się 
na gęsto zabudowane budynki sąsiednie, podzie- 
łono akcję ratunkową pomiędzy poszczególne 
straże, przyczem ze względu na wielki rozmiar 
rzekomego pożaru zawezwano telefonicznie O. 
8. P, z Dąbrowy Chełmińskiej, której zameldo- 
wano, że pali się cukrownia w Unisławiu i że 
natychmiastowa pomoc jest konieczna. 

Podział akcji ratunkowej ustalono jak na- 
stępuje: Straży cukrowni przypadło natarcie na 
palący się budynek fabryczny oraz obrona sẹ- 
siednich budynków fabrycznych. Kierownik ak. 

cji naczelnik straży cukrowni Schmidt. Zabudo- 
wania Mądrzejewskiego i sąsiadów obsadzono 
, strażami Unisław gmina ( natarcie), Unisław 
| majętność (obrona), Czarże, Raciniewo i Gła- 
|tewo (osłona przed ogniem lotnym); kierownik 
akcji naczelnik O. S. P. Unisław - gmina, Dor- 
| nowski, 

Przeprowadzeniu akcji przypatrywało się z 
zaciekawieniem około 200 mieszkańców Unisła. 

| wia, — Akcja w cukrowni rozpoczęła się w dru- 

: glej minucie po alarmie, akcja u Mądrzejew- 

i skiego w 5-tej minucie, koniec obu akcyj po 35 
minutach. Motopompa i sikawki ręczne działa- 

| ty sprawnie (jeśli mowa o sikawkach ręcznych 
straży przymusowej) co świadczy o ich dobrej 
konserwacji. 

Pod koniec akcji przybyła telefonicznie we- 
zwana O. S. P. z Dąbrowy Chełmińskiej, która 
4 w mniemaniu, że pali się rveczywiście cukrow- 

nia, wytężyła swe wszystkie siły, ażeby jak naj- 
spieszniej przybyć z pomiocą. Z uznaniem trzeba 
zaznaczyć, że Straż z Dąbrowy Chełmińskiej 
oddalonej od Unisławia o przeszło 8 km. przy- 


Odpowiedzi Redakcji 


Pani Ad. Z. Po myśli przepis, art, 572 ko- 
deksu post. cywilnego nie podlega egzekucii 
uposażenie służbowe wpłacone na konto cze- 
kowe Pocztowej Kasy Oszczędności, 

Przeciwko dokonanemu przez komornika 
sąd. eajęciu winien pan w czasokresie 7-dnio- 
wym od dnia dokonania zajęcia wnieść skargę 
do Sądu Grodzkiego z wnioskiem o umorzenie 
egzekucji. 

Panu Wł. Z. W sprawie Pana właściwość 
Sądu oznacza art. 4 rozp. Prez. Rzplitej z du 
23 sierpnia 1932 r. o zapobieganiu skutków 
trudności płatniczych w rolnictwie. 

Po myśli cyt, przepis, odroczenie wypłat u- 
dziela rolnikom ten Sąd Grodzki, przy którym 
nieruchomość wchodząca w skład gospodarstwa 
rolnego ma urządzoną hipotekę, zatem w spra 
wie Pana Sąd Grodzki w Czersku. 

Pani W. B. Przeciwko zapadłemu wyroko- 
wi aaocznemu może Pani założyć sprzeciw w 
ciągu dwóch tygodni od daty doręczenia wyro 
ku W piśmie zawierającem sprzeciw, powin- 
na Pani przytoczyć wszystkie zarzuty przeciw 
ko żądaniu pozwu oraz fakty i dowodu na ich 
uzasadnienie, Zdaniem naszem roszczenie Pani 
o zwrot uiszczonej ceny kupna jest słuszna. 

Pan J, H. Weksel nie zawierający w tekście 
nazwiska: osoby, na której zlecenie zapłata ma 
być dokonana nie będzie uważany za weksel 
trasowany, odpowiadający wymogom art, 1 u- 
stawy wekslowej. Przeciwko nakazowi eapła 
ty wydanemu na podstawie takiego weksla wi 
nien Pan wnieść zarzuty w czasokresie 3 dni 
od daty doręczenia nakazu zapłaty e wnio- 
skiem o wstrzymanie wykonania nakazu. 

B. S. nr. 200, Sprawa jest już przedawnio- 
na, Według obliczenia suma ta nie przedsta- 
wia dzisiaj żadnej wartości, 


była do cukrowai w 35 minutach, Kto widział 
ją pędzącą do rzekomego pożaru, podziwiał spra 
wność tej drużyny. Na czele, na rowerze, jechał 
prezes druh Tatarek, Akcję ratunkową tak w 
cukrowni, jak u Mądrzejewskiego przeprowadzo- 
no sprawnie i bez poważniejszych usterek. Za. 
sługą to niezmordowanych działaczy pożarni- 
czych, prezesów obu straży unisławskich druhów 
aptekarza Radzińskiego i kierownika cukrowni 
Schmidta, którzy w stosunkowo krótkim czasie, 
z wielkiem poświęceniem, nie szczędząc czasu i 
pieniędzy, postawili ich straże na należytej wy- 
żynie. 

Po skończonej akcji odbyła się defilada przed 
władzami miejsoowemi i korporacyjnemi z or- 


drużyn pożarniczych 


kiestrę strażacką z Czarża na czele. Defiladę 
odebrał naczelnik okręgowy druh Szupryczyń- 
ski oraz przedstawiciel Związku Okręgowego, 
druh Makowski, Po defiladzie odbyła się od. 
prawa wszystkich obecnych straży, na której 
omówiono szczegółowo całość przeprowadzonej 
akcji, jak również poruszono zauważone uster- 
ki. Pogadanka ta. przyczyniła się w wielkiej 
mierze do uzupełnienia nowoczesnych wymagań 
taktycznych i niewątpliwie podniesie sprawność 
bojową straży II rejonu. Obecnych na odpra- 
wie było 82 członków poszczeg. straży, Na za- 
kończenie naczelnik okręgowy podziękował 
wszystkim obecnym za pilność i poświęcenie o- 
raz zaapelował, aby w pracy tej nie ustawali. 
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Czerwone wino i złota śliwowita 


powodem dużych przykrości jugosłowiańskiego kolejarza 


Przed Sądem gdyńskim odpowiadał onegdaj 
kolejarz jugosłowiański Luka Kowacewić, któ- 
rego przed niedawnym czasem przyłapano w 
Gdyni na nielegalnym handlu przemyconego 
z Jugosławji wina i śliwowicy. 

Otóż p. Kowacewić przyjechał w lecie do 
Polski specjalnym pociągiem, który przywiózł 
lekarzy na Kongres Słowiański do Poznania, Li- 
cząc na pewne- względy kurtuazyjne, jakie w 
tych warunkach praktykowane są przy odpra- 
wie celnej na granicy, Kowacewić zaopatrzył 
się w swej ojczyźnić w spory zapas wina, Śli- 
wowicy i innych smakowitych artykułów i prze 
mycił je do Polski. 

Interes szedł jakoś nieszczególnie, skoro po 
mysłowy konduktor nie zdołał rozsprzedać ca- 
łego zapasu w Poznaniu i przywiózł jenzcze 20 
litrów wina i 3 litry śliwowicy do Gdyni, Tutaj 
powinęła mu się noga, albowiem w nocy przy 
łapano go na ulicy Śląskiej w chwili gdy z wy 


najętym tragarzem-przewodnikiem towar swój 
niósł na sprzedaż. Nie pomogły usprawiedliwie 
nia, że duże te ilości trunków stanowią zapas 
prowiantowy wycieczki lekarzy jugosłowiań- 
skich i że aiesie je do pobliskiej restauracji ce- 
lem zamrożenia, gdyż wskutek gorąca w wa- 
gonie, „towar kiśnie”, Znaleźli się świadkow e 
którzy stwierdzili ponad wszelką wątpliwość, 
iż czerwone wino I złota śliwowica przeznaczo 
ne były na sprzedaż, 

Wobec takiego obrotu sprawy, Sąd uznał 
Kowacewica winnym przemytu, zatwierdził kon 
£skatę towaru na rzecz Skarbu Państwa, same 
go zaś przemytnika skazał przy zastosowaniu 
daleko idących okoliczności łagodzących na za 
płacenia grzywny w kwocie zł, 920,60 z zamia- 
ną w razie nieściągalności na areszt w stosun 
ku 25 zł, 1 dzień: 

P. Kowacić nie ma pieniędzy, więc siedzi. 


a | 


Oriętia prowadzą w lekkoatletyce 
szkół średnich w Grudziądzu 


Staraniem Gimn. Klubu Sportowego „Orlę- 
ta'* odbyły się w ostatnią niedzielę na boisku 
miejskiem międzyklubowe zawody lekkoatletycz 
ne szkół średnich. W ogólnej punktacji pierw- 
sze miejsce zdobył Gimn, Kl. Sp. „Orlęta z 
80 punktami przed Gimn. Niemieckiem 37 punk 
tów, Państw. Szkoła Budowy Maszyn 24 punkty, 
Szkołą Hodowlano - Rolniczą 11 punktów, na 
ostatniem miejscu uplasowało się Gimn. Kla- 
syczne z 4 punktami, Osiągnięto szereg dosko: 
nałych wyników, lepszych z mistrzostw m. Gru 
dziądza. 

Wyniki były następujące: 

100 mtr. 1, Eschner Gimn. Niem. czas 11,9 
sek., 2. Murszewski Orlęta — 12 sek., 8. Ma- 
niecki Orlęta 12,1 sek. 

200 mtr,; 1, Murszewski Orlęta czas 25,5 
sek., 2. Maniecki Orlęta, 3. Eschner `: Gimn. 
Niem. ą 

400 mtr.: 1. Szczepański W. Orlęta czas 56,8 
sek. 2. Drop Gimn, Niem, 27,1 38%, 3. Btaśkie- 
wicz Gimn. Klas. 

4X100 mtr.: 1. Orlęta, w składzie: Graff, 
Cihorowski, Maniecki, Murszewski — czas 49 


sek., 2. Państwowa Szkoła Budowy AE 
Gimnazjum Niemieckie. 

Kula: 1. Dziona Szk. Roln. — 11 08 mó. 2. 
Kwiatkowski Orlęta — 10,99 mtr. 3. Gąsiorow- 
ski Orlęta — 10,82 mtr. 

„Dysk: 1. Dzioba Szk. Roln. — 34,62 mtr., 
2. Gąsiorowski Orlęta — 34,39 mtr, 3. Mayer 
Gimn. Niem. — 32,33 mtr., 

Oszczep: 1. Wazacz Orlęta — 45,08 mtr., 2. 
Kwiatkowski Orlęta — 44,70 mtr., 3. Smoliński 
Gimn. Niem. 42,78 mtr. 

Skok wdał: 1. Murszewski Orlęta — 6,18 
mtr., 2. Drabikowski Państw. Szk. Bud. Masz, 
— 6,07 mtr., 8, Graff Orlęta — 5,86 mtr. 

Skok wżwyż: 1. Piątkowski Orlęta — 1,65 
mtr, 2. Gąsiorowski Orlęta — 1,63 mtr., 8. 
Braner Gimn, Niem, =— 1,60 mtr. . 

Skok o tyczce: 1. Zaleski Orlęta — 2,95 mtr., 
2. Smoliński Orlęta 2,85 mtr., 3. Butóowski Or- 
lęta — 2,80, mtr. © cu 

Organizacja zawodów spoczywała w rękach 
prof. Odyji, który przeprowadził zawody bar- 
dzo sprawnie. Publiczności dużo, 


Programy radjowe 


Czwartek, 26 października, 
Radjostacja Warszawska, ' 

7,20 Muzyka poranna z płyt; 7,35. Dziennik 
poranny; 7,40 D, c. muzyki z płyt; 12,05 Polskie 
utwory fortepianowe w wyk. k L M Muenzera (pły- 
ty); 12 35 I-ci poranek szkolny e Filh. Warsz.; 
15,40 Muzyka salonowa w wyk. zesp. Z, Adam- 
skiej Grossmanowej; 16,40 „Przegląd czasopisin 
kobiecych" — omówi p. M. Ankiewiczowa; 
16,55 Cykl arcydzieł muzycznych od 16 do 20 
wieku, koncert drugi „Przedświt klasycyzmu”, 
Wyk.: Orkiestra symf, P. R. pod dyr. M. Gliń- 
skiego oraz A. Lenczewska-Sławińska (msopr.). 
Koncert w ri słowo wstępue M, Glińskie- 
go; 17,50 „ owiny roinicze* (Kom. Min, Ro'n. 
i Reform Roln.); 18,00 poort (z oya „Zagad- 
nienia odarcze”) p. t. „Kredyt długotermi- 
nowy w Polsce” — wygł. dr. H. Greniewski: 
18,20 Słuchowisko. „Zasłona Szczęścia” pg. J. 
Clemenceau; 19,25 kc: t aktualny; 20,00 Wie- 
czór Jana Straussa. „ Ork. symf, P, R, pod 
dyr. J, Ozimińskiego alk A. Szlemińska (sopr ); 


21,00 „Skrzynka poczt. techn." — omówi p. W. 
Frenkiel; 22,00 ŃYiadomości rtowte; 22.10 
Muzyka taneczna; 23,05—23,30 D. c, muzyki ta- 
necznej, 


aiie | shfośii EET 15,40 Komunikat Państw, 
Urzędu Wych. Fiz, i Państw. Zw. Sportowego; 
15,45 Kronika harcerska; 15,50 Chwilka mor- 
ska i kolonjalna; 16,55 Recital śpiewaczy .E, 
Szabrańskiej (mso r.) Przy fort. prof, L. Ur- 
stein; 17,50 „O korzystnych warunkach na- 
bycia ziemi z parcelacji rządowej" — wygło- 
si inż, K. Smoleński; 18,00 Odczyt E AJ 
polskiej wytwórni map” — wygł dr. F, Bur- 
decki; 18,20 Mizyka lekka; 19,05 Rozmaitości; 
19,20 Deekend (Dokąd jechać w święto?); 19,25 
Feljeton aktualny; 20,00 Pogadanka muzyczna 
IK. Stromenger); 20,15. Koncert symfoniczny iz 
Filh, Warsz. poświęcony muzyce czeskiej; 
21,00—21,15 ,Piewszy rocznik literacki” — wy- 
głosi S. Adamczewski (Feljeton literacki); 22,40 
Wiadomości sportowe; 22,50 Muzyka taneczna; 
23,00 Wiadomości meteorologiczne dla kom. 
lotniczej i kom. policyjny; 23,05—23,300 D. c. 
muz, tanecznej, 


Najciekawsze nżrcje lon innych radjostacyj 


15,55 Katowice, Pieśni w wyk. chóru kop. 
„Moniuszko”. 

17,25 Poznań, Recital śpiew. K. Czarneckie- 
go., 


19,10 Katowice.. „Tematy godnie — Mi- 
chał Eminescu" — wygł, p. E. Zegadłowicz, 


Najciekawsze audycje radjostacyj zagranicznych. | Najciekawsze audycje radjostacji zagranicznych, 


20,10 Kopenhaga. Koncert symf, 
21,00 Londyn Reg. Koncert kameralny. 


Piątek, dn. 27 października, 
7,20 Muzyka poranna (płyty); 7,35 Dziennik 
poranny; 7.40 D, c. muzyki a płyt; 15,30 Wia- 


| 


i 


19,05 Ry a, Koncert symfoniczny; 


19,05 Tallin, Koncert symfonicz. poświęcony 
gi 54 czeskiej w aid 

19, r, z Opery ewskiej. 

20,00 Oslo. Koncert symfoniczny. 

20:15 Praga, Koncert galowy. 


Kurs dla deklarantów celnych 

Z inicjatywy Rady Interesantów Portu, orar 
Związku Gdyńskich Ekspedytorów Portowych, 
z początkiem listopada br. rozpocznie się 6-ty. 
godniowy kurs dla deklarantów celnych. Na 
kursie tym wykładana będzie nowa taryfa cel- 
na, oraz wiadomości z dziedziny. ustawy celnej 
i przepisów manipulacyjnych. 

Kurs prowadzony będzie przez fachowców 
towaroznawców, którzy wykładali już na kur- 
sie urzędników skarbowych w Warszawie, Zor- 
ganizowanym swego czasu przez Ministerstwo 
Skarbu. 

Wskazuje to, że poziom wykładów będzie 
wysoki i odpowiadać będzie wymogom, jakie 
stawiane są w. porcie w stosunku do firm trud- 
niących się cleniem towarów, 

Wiadomość o zorganizowaniu w Gdyni, tego 
kursu przyjęta została z zadowoleniem nietylko 
przez koła gospodatcze, ale również i przez za: 
interesowane czynniki urzędowe, które popiera 
ję tę akcję zmierzającą do usprawnienia pracy 
portowej na tym ważnym odcinku. © 


Giełdy 


Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowo-Towarowej 
w Bydgoszczy 
Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz 


ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 
Notowania odbywają się we wszystkie dni 


"powszednie. 
Btandarty: 
Pszenica pomorska 738 g/l (125,3 f. h.) 
+ Pszenica nadnotecka 748.g/l (127,1 £. h.) 
Żyto 704 gol (119,7 f. h.) 
Owies 445 g/l (74,1 £. h.) 
Jęczmień przemiałowy 673 g?l (114,1 f. h.) 
Jęczmień pastewny 643 g/l (108,9 £. h.) 
e) 6 e + 14,50—14,50 
usposobienie: spokojne 
Pszenica + e «+ «. 19,25—19,75 
Jęczmień browalowy e „ 15,00—1I6,00 
Jęczmień przem: =.. è «+ , 13,50—13,7$ 
usporobienie: spokojne 
Owies e” e 13,50—13,7! 
Mąka żytnia 650/9 wł. worka « . 21,00—21,75 
Mąka żytnia 60% wł. worka . 
usposobienie: spokojne 


Mąka pszenna 65% wł. worka 27 t. 31,50—33,51 


Peluszka . . . 
Groch Victòria . . 
Groch Folgera . . 
Koniczyna żółta, odtłuszczona 2 
Ziemniaki jadalne . 

Makuch lniany -- . '. 


„ 12.50—14,50 
. 22,50—24,50 
+ 23,00—25,00 
+90,00—100,00 

2,25— 3,00 
. 18,50— 19,50 


"usposobienie: spokojne .- .' . 

Otręby żytnie .. e e e 0,00— 9,5C 
Otręby pszenne ». «o « «+ « '8,50— 9,00 
Otręby pszenne grube « + + . 9,00— 9,50 
Rzepak . . . + w s» + e 33,00—35,50 
Rzepik zimowy e e e» « 35,00—37,00 


Makuch rzepakowy . «+ «+ e 14,00—15,00 
Makuch słonecznikowy + +  . 18,50—19,50 
Mak niebieski . . « +. . . 60,00—62,00 
Gorczyca « «. «+. ei « » -o 34,00—36,00 
Siemię Iniane . . « «+ «+ «+ 35,00—37,00 
WYS izeciie 044 + + + 13,00—14,00 


Ogólne usposobienie: spokojne. 

Transakcje, na odmiennych warunkach: 
2108,5 ton w tem 825,5 ton żyta, 279 ton pszes 
nicy. 291 ton jęczm. brow., 465 ton jęczmienia 


przem, 25,5 ton owsa, 23 tony mąki pszennej ` 


21 ton otrąb żytnich, 33 tóny otrąb pszennych, 

45 ton otrąb jęczmiennych, 11,5 ton grochu 

Wiktorja, 30 ton makuchów, 15 ton peluszki 

15 ton ziemn. jadaln., 20 ton wytł. suszonyeh 
Ogólny obrót 2255 ton. . 

Bydgoszcz, dnia 25 października 1933 r, 


walutowe 
z dnia 25 X..1933 r. 
WALUTY, . 3 
Belgja . . . „  124,36—124,04 
Dolary „Stanów "Zjednocz. f 
Bukareszt 4 SPE tżr gi 
Gdańsk . . Gi 0 0.061 20 173,45—173,0! 
DEWIZY, 

Holandja « e « s: « e -359,55—358,65 
Kopenhaga  „ « -« e. » 
Londyn .- ROW ATEA 28,30—28,73 
NOWY: JOE am m6. ;6...0 5,94—5,91 
Nowy. Jork: telegr. . , . . 5,95—5,92 
Oslo . . . . . . . 
Patryk «6 0). 8, s ©  34.87—34,78 
e A EE E 480000090 08 
Sztokholm . e. . + >»  146,50—145,80 
Szwàjcatja „ , +... « . 172,63—172,10 
Włochy « , +  46,95—46,72 
Berlin (w obrotach nieófie,) 212.60 


Ogólne usposobienie: spokojne. 


Notowania ziemiopłodów 
w Poznaniu 
z dnia 25, X. 1933 r. 


Żyto è . . „ . . , — 
Pszenica nowa PLO | U z 
Owies pastewny . . 13,25—13,50 
Jęczmień zwyczajny KEEP] + 13,50 — 13,75 
Mąka żytnia 65 proc . « : 21,25—21,50 
Mąka pszenna 65 proc. «  , — 
Rzepak «4.9.0 6 w 3900—4Q,0 
Groch Volgera . UKE | ' — 
Siano Ó 4 Å a [ — 
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POUDRE 


FORYVIL 


OSTRZEŻENIE! 


Setki fabrykantów naśladuje opakowanie i markę 
pudru wszechświatowei sławy 


5 FLEURS FORVIL-PARIS. 
Gatunek i zapach pudru nie dadzą się jednak 
naśladować. 

Zwracajcie uwagę na opakowanie pudełka pudru. 
na którem winien być napis: 


5FLEURS FORVIL-PARIS. 


Puder ten jest wvrabiany jedynie w Paryżu. 
Perfumy i wody toaletowe. 


5 FLEURS FORVIL — PARIS, 


odbywają prawdziwie ` tryumfalny ` pochód 

przez wszystkie wielkie miasta Europy 
i Ameryki, 

Ażeby- uniknąć naśladownictw, sprzedawane 

są tylko w oryginalnych butelkach, a nigdy 

k na wagę. 


6876 | 


Sąd Grodzki w Pucku III Kg, 485/33. 


Wyrok 


w Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 


Sąd Grodzki w Pucku dnia 15 września 1933 r po 
przeprowadzonej rozprawie przez assesora sądowego J 
Gordona j. sędziego przy współudziale jako -protokolan= 
ta Kance. Gomółki w sprawie z oskarżenia prywatnego: 
Brunona Arendta w Osłoninie pow. morski oskarżyciela 
prvwatnego zastąpionego przez adwokata Mieczysława 
Leskiego w Pucku, przeciw Janowi Petschowi, w Osło» 
ninie pow. morski oskarżonemu o zniewagę. 

uznaje się osk. Jana Petscha winnvm, że dtem w 
roku t933 w Osłoninie twierdził o oskarżyc'elu prywat» 
nym administratorze majątku Osłonino, iż ten ma opu: 
ścić stanowisko w Osłon nie, gdyż robi szmugiel z ow: 
cami a więc pomawi:ł o takie postępowanie które mo: 
pło go narazić na utratę zaufania potrzebnego dla dane: 
go stanowiska. 

có stanowi występek 276 k. g. 
| przeto skazuje go na karę aresztu przez 2 tygodnie i 
grzywnę w kwocie Io zl., którą w razie nieściągalności 
zastąpi kara aresztu przez dwa dni liczac dzień po 5 zł 
Wykonanie orzeczonej kary aresztu zawiesza się wa: 
runkowo na przeciag lat dwóch. Ponadto zasądza się 
oskarżonego na ponoszenie kosztów ' postepowania kars 
nego na rzecz osk, i zapłacenie opłaty sądowej w kwo: 
cie 6 złotych. 

Upoważnia się osk. poeatuejo do ogłoszenia 1 raz 
tenoru w .,Gazecie Morskiej“ na koszt oskarżonego. 

(-—) Gordon „ : 6891 
Za zgodność: Białkowski, sekr. Sądu Grodzkiego. : 


Frzetarg przymusowi 
Dnia 28 października 1933 r. o godz. I3:tej w poł. 
sprzedawać będę u rolnika Józefa Lewandowskiego w 
Siemoniu pow. Toruń za gotówkę: 
40 ctr. pszenicy niemłóconej. 60 ctr. żyta młóconego I 
30 ctr. jęczmienia niemłóconego. 
LINDE 
Komornik Sądu Grodzkiego. 


|Zakład tryzjerski 


dla Pań i Panów 


J. ŁOBODA £ 


m” 
Toruń, tyiko ul. Che'm''ska 7. 


1150/33 


| RYBKI 


||jeszcze klka sztuk do ak» 
warjum na sprzedaż. Toruń 
Plac Bankowy 8, II. 6878 


| Toru | 


Toruń, Prosta 22. 


Mieszkanie 


3 pokojowe wyremontowa: 
ne w ofic$n.e wydzierżawię. 


Dancing 


Najchętniej wojskowi, lo: | urządzony staraniem Sekcji 


ruń. Klonowicza 36 


6802 | Fowarzyskiej P. W, odbęe 


Jzie się jak zwykle, we 
| czwartek w sali hotelu „Pod 


z.pokojowego z kuchnią po Orłem". Początek ogodz.21. 


szukuje młode małżeństwo 


na Bydgoskiem lub w śród: | A cele P. W. 


mieśc u. Łaskawe załoszenia 
do Adm. „Dnia Pomorskies 
go“ Toruń pod „K. Cz.“ 


Pokój umebl. 
z balkonem, widok na Wisłę 


od 1. XI. rb. do wynajęcia 
Toruń, Bankowa 4I p. 


Na sprzedaż 


bardzo czujny pies (wilk). TORUŃ. 


Zgłoszenia Gdańsk, telef. 
nr. 42401, 6852 


Skład kolonialny 


z towarem w dobrem po: 
lożeniu na sprzedaż. Adres 
wskaże „Dzień Pomorski“ 


Toruń. 0875 


UWAGA! ` 


Z powodu kryzysu zniżam 

ceny. Spirale druciane w 

łóżka 12,— nakładki 14 zl. 
Fabrykacja materacy 


Toruń, Prosta 5. 6323 


Wolne datki ze wstępów 
6879 


aame a a a 


W. K 
silnopłomienna 
| litr 50 groszy, 5994 

| HURTOWNIA 


JAN KAPCZYŃSKI 
BRODNICA. 


Świece - Lampki 


| na groby najkorzystniej 


w Drogerji pod Łabędziem 


Toruń, Szeroka 26, 6825 


„Przysposabiam do egza: 
minów, udzielam 


LEKCYJ 


francuskiego, — angielsk iege 


niemieckiego ' gry na foa 
tepiańie Adamska, Sukien, 
4740 


ncza 4 Toruń. 


Ń 


EXPRESS 


KROMCZY SKI 


Poznań 
A Marin 


'wSkieGi 


Kilimy-Dywany 
BERZEM TSB 


nadeszły nowe wzory 


huculskie, zakopiańskie 
tureckie — rumuńsk e 


ostatnie dni sprzedaży 


Bazar Toruński 


Dawn. CZ. BUZA £i 
AEON NA NEZNNKINKA- 


GROBOWE 


ŚWIECE 
5 i LAMPKI 
najkorzystuiej 
HURTOWNIA 
JAN KAPCZYŃSKI 
Toruń. Brodnica. 


SZKOŁA 
TANCÓW 


Janiny Werny. Powróciłam 
z Paryża, przywiozłam duży 
zasób nowości, — Kurs roz: 
poczynam 25 października. 
6822 


P zetarą ofertowy 
na dostawę artykułów żywnościowych dla Kuchni Lud. 


Zarząd miasta Bydgos cry zakupi 
na okres zimowy większą ilość: 6888 


fasoli, ryżu, grochu 
polnego, kaszy ięcz- 
m'ennej, pęczaku oraz 
smalcu krajowego. 


Dostawa codzieńna według zapotrzebowania 
Kuchni Ludowej loco kuchnia. W ofertach na- 
leży podać na cały okres stałe ceny. 

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
przesłać do Wydziału Opieki Społecznej ulica 
Bernardvńska 10 pokój 7 do dnia 2 listopada 
br. godz. 10-tej. 

Zastrzesa się prawo dowolnego wvboru ofe- 
renta lub nieuwzslędnienia żadnej oferty. 

Zlec 1959/8. 


Ożłoszenie 
Podaje niniejszem do publicznej wiadomoćci zainte» 
resowanvch. że projekt budżetu na rok 1934 oraz lista 
składek Gminy Wyznaniowej Żydowskiej okręgu Kar: 
tuskiego t. j powiatów: Kościerzyna, Kartuzy, Morski 
i miasto Gdyni wyłożony iest do publicznego wylądu 
od dnia 21 października br godz. 1o:tej do dnia 29:g0 
października br. godz. 19:tej w lokalu gminy w Gdyni, 
ul. Ślaska 51 m. 6r. 
Ewentualne rekursy należy w tym czasie wnieść 
do niżej podpisanego. 
(-) Brunon Słosentńal 
Przewodniczący gm'nv wyzn. żvd. okręgu Kar: 


6808 tuskieso w Wejherowie ul. Sobieskiego 12, 


Śrzynnusowy przetarg 


Nieruchomość położona w Bukówcu o pow erzchni 
31, II, I5 ha w skład której w hodzą: dom m'eszkalny, 
stodoła i stajnia, podwórze, roa uprawna i łąk , wartość 
użytkowa budynków 210 Mk., czy'ty dochód gruntowy 
50,91 tal. księga podatku budynkowego Nr. 33. m'try- 
kuła art. 38, i w chwili uczynienia wpisu o przetargu 
zapisana w księdze gruntowej Bukowiec wykaz lczb 71 
na nazwisko Emiljj Łucyny Szatkowsk ej zostanie w 
drodze egzekucji dnia 18. grudnia 1933 r. o godz. ło 
przed południem, wystawioną na przetarg przed niżej 
oznaczonym Sądem pokój Nr. 5. 

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grunto: 
wej dnia 29 listopada 1932 r. 

Nniejszem wzvwa sie wszystk ch, których prawa 
w chwili zapisania wzmianki o przetargu nie bvły w 
księdze gruntowej uwidocznione, aby się z niemi zgło: 
sili najpóźniej w dnu przetargu przed wezwaniem do 
wnosz nia otert i prawa te unrawdopodobnili, gdyby 
wierzyciel im przeczvł. W razie nieząstosowania si 
do powyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu 
najniższej oferty nie zostaną wcale uwzględnione, a przy 
rozdziale ceny kupna dopiera po roszczeniu wierzyciela 
i innych prawach. 

Zaleca sę dwa tygodnie przed terminem podać 
na piśmie albo do protokołu sekretarza sądowego do: 
kładne obliczenie swvch roszczeń w kapitale, odsets 
kach, kosztach wybowiedzenia i kosztach sądowego 
dochodzenia swych praw, orsz oznaczyć pierwszeństwo. 
którego się żą la." 

Tych, którym służy prawo sprzeciwienia się prze» 
targow. wzywa się, aby przed udzieleniem przybicia 
targu postarali się o umorzenie lub zawieszenie postępo» 
wania, gdyż inaczej prawo ich odnosić się będzie za: 
miast do nieruchomości, tylko do uzyskanej ceny 
kupna. 2, K. 14/32 
Świecie, dnia 12 października 1933 r. 

Sąd Grodzki 


«© 
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Bracia Welz 


Dom Ekspedycyjno-Transportowy 


p. z ogr. p. 
Gdynia Telefon 20-10, 10-50 


Uskutecznia wszelkie transporty 
zwózki i przeprowadzki. 


Komunikacja Gdynia — Gdańsk 
dwa razy dziennie. A; 


Zwózka drobnicy kolejowej 
po 0.50 zł. za 100 kg 


$crzetaró przyniusowuy. 
Nieruchomość. położona w Kartuzach i w chwili 
uczynienia wznanki o przetargu zapisana w księdze 
oruntowej K»rtuzy karta 303 na imię Jadwigi z Bycz» 
kowskich- witosławskiej zostanie w drodze egzekucji 
dnia 8 stycznia 1934 r„ o godz. 10 przed połudn. wy: 
staw oną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie pokó: 
Nr. 9. 
r 218 
Nieruchomość składa się z parceli mapa 2 nr. 735 
obszaru 0.06 14 ba dom mieszkalny ze składem i po 
dwórzem położony przv Placu św. Brunona Nr. 2. 
Roczna wartość użytkowa wynosi od 'mieszkani 
1260 mk a od lokali przemysłowych 1450 mk. 
Kartuzy, dnia 17. października 1933 r. 


6 K. 54/31 Fred Grodzki 


Frgzetarg 


na odstąpienie jednorazowego zoio:u na pniu zwiźtiiweny, 
przydatnej na cele r+oszykarstwa, z państwowych kęp 
wiklinowych nad Pomo'ss.m odc nkiem Wisły, odbędzie 
sę w biurze Wydzsłu Drós Wodnych Pomorskiego 
Urzędu Wojewódzkiego dnia i1 listopada 193% o godzi- 
nie 12. Szczegóły ogłoszone w Pomors.im Dzienniku 
Woiewódzkim Nr. 25, : 
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Zlec. Nr. .662/1X 
a S ADR 
TEATR NIEMIECKI 


a bY .GOSZCZ T. z. 
W piatek, 27 października 1933 r. 


wiecz. o godz. 8-mej 


„Trębacz z Sakkingen" 


6865 


opera w 3 aktach i prologiem. 
Muzyka "SE 
Wiktora E. Nessiera, 
Bilety od 11—1 i wiecz, od godz. 8-mej przy kasie. 


6887 DYREKCJA. 


4 


12ZŁ MANICURE 1 ZŁ 


wykonują wykwalifikowane manikurzystki 
w specjalnie urządzonych  separatkach 


bibi wieki J.ŁODOda u. (ułnifska? 


FUTRA 


— suknie — palta — kost- 
jumy wykonuje najtaniej 
SALON MÓD 


L] 

Toruń, Jęczmienna 22. 
Suknie w 24 godzinach. — 
Suknie gotowe jedwabne, 
wełniane sprzedaje tan o. 

2? 


ZOBACZ 
„KIERMASZ «* 


Toruń, Szczytna, narożnik 
Szerokiej, tysiące artykułów 
za bezcen 5357 


ZIEMNIAKI 


jadalne, żółtom. .,Industria* 
pod gwarancją pierwszo: 
rzędny tow r do przezimo» 
wania, po bardzo korzyst» 
nej cenie również w mniej» 
szych ilościach .dostarcza 
franco piwnica: 


„TRANZYT" TORUŃ, 


Przedzamcze 20. Tel. 242. 
6780 


Ogródek 
działkowy 


z altanką 400 m? korzystnie 
do oddania. Adres wskaże 
administracja „Dnia Pomor- 
skiego'* Toruń. 6077 


DROBNE OGLOSZENIA 


J GRUDZIĄDZ IB 


Marmur na teraco 


Sprzedaż po bardzo korzy: 


Zgubiony 


biały, czerwony, czarny, — | paszport na nazwisko Słe: 


watycka Chaja, unic» 


groby 


świece i lampki 
poleca DROGERJA 


„UNIWERSAL” 


TORUŃ, Szeroka 17. 
Felefon nr. 86. 6765 


Dziś ©" 


Prima 


wieprzowe 


HUNGARJA 


Toruń, Prosia 19. 


Zioto 
i srebro kupuję 
E Lewęgłowski, zegar 
mistrz, Toruń, Mostowa 34 
Wiasny warsztat reparacy je 
ny. 6254 


Naprawę wszelkich 


MASZYN ROLNICZY 


uskutecznia szybko ! tano 
firma „PEDAB' 


w Toruniu, 
ul. Koszarowa 15/17 (3161 


Sprzedaję tanio : 
Samochód limuzyna w bies 
gu „Protos“, zegar do tak: 
sówki, rowery, kasę , Natio» 
nal“, powielacz, teod »lich 
uniwersalny, kilimy, futra, 
ubrania, h'żuterję, srebra, 
maszyny do szycia, zegary, 
zegarki, meble, sypialnie 
<ompletne, siodło d»mskie 
leksykon niemiecki, sorto» 
wnicę do kaszy, maszynę 
do krajania papieru, pianie 
no, bryczka dwukonna. ods 
kurzacze „elektroluksy” i 
wiele innych rzeczy za bez» 
cen, pOK zjopol' Gru: 
dziądz, Plac 23 Stycznia 28 
w podwórzu i „Sklep Okas 
zyjny”* Groblowa 3. 6581 


owocowe. Róże, agresty i 
t d. Najtańsze i najpe- 
wniejsze Szkółki Bronisiawa 
owackiego, poczta Okonin, 
kolej Mełno. Cenniki na 
żądanie. 68.5 


Węgiel i koks 


Ia górnośląski z składnicy, 

Grudziądz, ul. Małomyńska 

3:5 lub loco domu dostarcza 

po korzystnych cenach. 

Venzke i Duday telef. 88 
16707] 


szych conach, tylko Gru. | ważniam. 6890 
ziądz. ul. Małomłyńska 3:5 
Venzke i Duday telef. 88, KOTŁY 


płomienicowe używane zdol» 
Kafle białe ne do pracy pod ciśnieniem 
12 atm ewentualnie 10 atm 

Ia gatunek wagon nadszedł, f kupimy. Oferty 'pisemne 
sprzedaż po bardzo korzyst: | z dokładnym opisem kotła 
n*ch cenach, tylko Gru:! oraz ceną loko Gdynia skła: 
dziądz, ul. Małomłyńska 3:5 | dać do Administracji „(ia- 
Venzke i Duday telef. 88. zety Morskiej“ Gdynia pod 
6883 


i [6706] „Kociol", 
W| GDYNIA eh 
tanio całkowite pasódycaić 


ręczne do wyrobu, cukier» 
Koncesje 


ków: walec, maszynka, 3 
spirvtusową z prawem wy» | blaszany, 


prasy, płyta żelazna i stół 
Kowalska, Wej- 


szynku na m'asto Gdynię | berowo, ul. Wejhera 1%. 
wydzierżawię od zaraz. Ofr. 6813 

do „Gazety Morskiej“ Gdy: 

nia, pod „Koncesja. 6850 Gry na skrzypcach 


uczy absolwent Konserwa« 

W GDYNI torium Muz. B- H: Wyr- 
pod lasem, 8 minut od morza | wis I, Wejherowo, ul. 
do wvnajęcia od zaraz: Lu» | Sob'eskiego 10,. piętro III. 
ksusowa willa o iu noko: | Zapisy przyjmuie od godz. 
jach.. dwie łazienki, kuchnia, |5 da 7 po popol. 6540 


praczkarnia, garaż z miesz | Supu 


kaniem dla szofera, ogród jA 
owocowy. — jesze wiados Skład żelaza 
mości tel. nr. 1205 — 3 $ 
moer. A.T) dla SW. | materj. auson +4 o 
wem mieście wydzierżawi: 
W PORCIE lub całą n'eruchomość 
do wynajęcia biurowy lokal 


sprzedam. 
obszerny razem ze składem, | Ołerty uo „Dnia Bydgosk 4 
adres ja 688, 


wyżej, 6723 i vod „Skład żelaza”. 


PIĄTEK, Dn. 27 PAŻDZIERNIKA 1933 R. 


Selegśramuy 


+» ostatmiej chimili 


Na miedzynarodowym rynku 


politycznym 


Angija i Ameryka nie doszły do porozumienia w sprawie długów wojennych 
— Prace konferencji rozbrojeniowej będą kontynuowane 


Londyn, 26. 10. (PAT). „Daily Herald” 
donosi z Waszyngtonu o całkowitem zała- 
maniu się angielsko-amerykańskich roko- 
wań w sprawie długów wojennych. Prze- 
paść między tem, co ofiaruje Anglia, a mia 
nowicie sumę ryczałtową w wys. 10 proc. 
długów, a tem, czegó żąda Ameryką t. j. 
50 procent, jest zbyt wielka, by można mó 
wić o uzgodnieniu stanowiska obu stron. 

Ubecnie oczekują bezterminowego od- 
roczenia rokowań i powrotu delegacji bry 
tyjskiej do Londynu, 

Waszyngtońskie koła polityczne — iak 
stwierdza „Daily Herald" — krytykują bar 
dzo ostro całą sorawę, zapytując, poco w 
tych warunkach rozpoczynano rokowania i 
czy też rząd brytyjski liczył na zmianę po 
ślądów w Waszyngtonie. 

Genewa, 26. 10. (PAT.) Prezydjum Konfe- 
rencji Rozbrojeniowej zebrało się w dniu wczo- 
rajszym. Posiedzenie poprzedziły rozmowy prze- 
wodniczącego Hendersona z przedstawicielami 
różnych państw, w toku których ustalone zo- 
stały wytyczne propozycje co do dalszych prac 
konferencji. 

Na posiedzeniu prezydium Henderson w dłuż 
szem ekspose sformułował swoje poglądy na o- 
becną sytuację. Sądzi on, że mimo ostatnich wy. 
darzeń Konferencja ma obowiązak opracować 
konwencję. Odroczenie konwencji do roku przy- 
szłego, o którem słychać nie jest dopuszezalne. 
Przewodniczący sugeruje więc zaproponować 


komisji głównej, by powierzyła prezydjum za- 


Zwłoki Blasco Ibaneza 
wracają do Hiszpanii 


Paryż, 26, 10. (PAT), Z Mentony dono- 
szą, że w willi Fontana Rosa odbyła się 
wczoraj uroczystość ekshumacji zwłok zna 
nego powieściopisarza hiszpańskiego Bla- 
sco Ibaneza. W uroczystości tej, która mia 
ta: charakter bardzo podniosły wzięli udział 
przedstawiciele Włoch, Francji i Hiszpanii 
oraz wdowa i syn zmarłego. Trumnę ze 
zwłokami wielkiego pisarza została przenie 
siona do gmachu merostwa w Mentonie. 

Dziś nastąpi przeniesienie trumny na po 
kład krążownika hiszpańskiego, który za- 
wiezie zwłoki do ojczyzny. 


Sprawca zamachu na kon- 
sulat ZSSR we Lwewie 


stanie w poniedziałek przed szdem 
doraźnym 

Lwów, 26. 10. (PAT). Rozprawa przeciwko 
sprawcy zamachu w konsulacie sowieckim we 
Lwowie Łamykowi została wyznaczoma w try- 
bie doraźnym na poniedziałek, dnia 30 b. m. 

Przewodniczyć będzie sędzia Medyński. 
Trybunał stanowią sędziowie Dworzak i Mı- 
chale.: Oskarża prokurator Prachiel-Morawiań- 
ski: 


Dożywotne ciężkie 
- więzienie 

za strzały do policjanta 
Lwów, 26. 10. (PAT.) W dniu wczorajszym 
przed Sądem Okręgowym, jako doraźnym, roz- 
poczęła się rozprawa pnzeciwko niejakiemu Ma- 
dzie, lat 22, członkowi O. U. N. z zawodu ma. 
'larzowi pokojowemu, oskarżonemu o to, że w 


dniu 27 września rb. w zamiarze zabicia poste- 


runkowego służby śledczej, Michała Tandeja, 
dał do niego z bszpośredniej odległości strzał, 
mierząc w głowę. Strzał chybił, raniąc Tandeja 
w twarz i szyję. Trybunał wydał wyrok, ska- 


oraz utratę praw obywatelskich. 


danie przygotowania tekstu do drugiego czyta- 
nia i przeprowadzenia odpowiednich rozmów. 

Sugestje Hendersona zostały przyjęte, a od. 
powiednie propozycje zostaną uczynione dziś w 
komisji głównej, 


++ 


Chociaż tymczasem trudno jest przewidzieć, 
jak potoczą się dalsze prace, to jednak faktem 
jest, że Konferencja będzie kontynuowana i nie 
ma mowy o tem, by problem rozbrojeniowy 
mógł być załatwiony poza nią, 


Czyżby oferta pod adresem Polski? 


Prasa francuska 


Paryż, 26. 10. (PAT). Rddykalna „No- 
tre Temps“ omawia głosy prasy polskiej o| 
ostatniej mowie Hitlera i przytacza ustęp 
przemówienia kanclerza o Pomorzu, zapy- 
tując, czy deklaracja Hitlera nie stanowi 
pewnego rodzaju oferty pod adresem Pol- 
ski. Oferta, która uzupełnia lub równowa 


ży propozycje, uczynione Francji. Pismo 
zwraca uwagę na obecne rokowania ekono 
miczne polsko-niemieckie, które ostatnio 
przybrały raczej pomyślny obrót i zaopa- 
truje swoją notatkę tytułem „Odprężenie 
stosunków polsko-niemieckich”, 


Przed rozłamem w francuskiej 
partji socialistycznej 


Paryż, 26. 10. (PAT). Grupa socjalistycz 
na odbyła wczoraj posiedzenie, na którem 
toczyła się gwałtowna walka między zwo- 
lennikami Leona Bluma, a członkami grupy 
neosocjalistycznej, Tym ostatnim czyniono 
gorzkie wyrzuty z powodu głosowania ich 
za rządem Daladiera. 

W czasie polemiki postawiono wniosek, 


by natychmiast wyłączyć neosocjalistów z 
partji Sprawa ta została jednak przedło- 
żona do posiedzenia rady partyjnej, które 
zbierze się dn. 4 listopada, Przywódca neo 
socjalistów Renaudel oświadczył, że w ra- 
zie wyłączenia jego grupy z partji, neoso» 
cjaliści odwołają się do międzynarodówki. 


Z O aa] 


Poprawa sytuacji walutowej w Polsce 


spowodowała Bank Polski do obniżki stopy dyskontowej i lombardowej 


Warszawa, 26. 10. (tel. wł.). Wczos 
raj dn. 25 października pod przewod: 
nictwem wiceprezesa Banku Polskie 
go p. Jana Piłsudskiego odbyło się po 
siedzenie rady Banku Polskiego, na 
którem rada wysłuchała sprawozdas 
nia dyrekcji o działalności banku za 
pierwszą połowę października oraz 
uchwaliła zważywszy na polepszenie 
się sytuacji walutowej w Polsce i zna 
czne zmniejszenie portfelu wekslowe 


Krwawy dzień na un 


go w Banku Polskim — o czem już 
donosiliśmy wczoraj — obniżyć sto: 
pę dyskontową do 5 proc z 6 proc. i 
stopę zastawną do 6 proc. z 7 proc. i 
to już od dziś tj. dn. 26 października 

AA 

Jednym z powodów tej decyzji jest 
wzgląd na konieczność potanieniem 
kosztów kredytu dla życia gospodar: 
czego. 


Srebrny młotek 


Symbol ruchu narodowossocjalis- 
tycznego złamał się w ręku Hitlera 

(o) Berlin, 26. 10. (tel. wł), Przy zakła 
daniu kamienia węgielnego pod nową ga- 
lerję sztuki niemieckiej w Monachjum, któ 
re odbyło się przy udziale kanclerza Hit- 
lera, zaszedł szczególny wypadek. Bawar- 
ski minister spraw wewnętrznych wręczył 
Hitlerowi srebrny młotek i oświadczył przy 
tem co następuje: 


„Bawarska korporacja nazi, która wy- 
tworzyła cały ruch narodowo-socjalistycz- 
ny, wręcza Panu ten młotek z życzeniem, 
aby go Pan użył nietylko dziś do założe- 
nia kamienia węgielnego pod galerję sztu: 
ki, ale żeby go Pan używał przy wszystkich 
uroczystościach zakładania nowych budu- 
wli i uważał go za symbol ruchu narodowo 
socjalistycznego". 

Hitler wziął młotek. Przy pierwszem u- 
derzeniu ten symbol ruchu narodowo-socja 
listycznego złamał się w rękach Hitlera. 
Prasie niemieckiej zabroniono o tem pisać. 


Hitlerowcy przeprowa- 
dzają rewizje ...w Pradze 


Praga, 26, 10. (PAT.) Do mieszkania jedne. 
go z wybitnych emigrantów niemieckich w 
Pradze zgłosiło się trzech osobników, którzy 
przedstawiwszy się, jako członkowie tajnej po- 
licji, pazeprowadzili w mieszkaniu szczegółową 
rewizję, zabierając ze sobą znaczną ilość Tóż- 
nych dokumentów. Jak się okazało, byli to trzej 
hitlerowcy, którzy podawszy się za tajnych po- 
licjantów, zabrali różne dokumenty, dotyczące 
emigracji niemiedkiej. 


Napad na ambulans pocztowy 
pod Kielcami 

Kielce, 26. 10. (PAT). Na drodze w lesie mię 
dzy wsiami Wadół i Michniowem w powiecie 
kieleckim dwóch uzbrojonych w rewolwery o- 
sobników dokonało napadu na ambulans zdąże 
jący z Bodzentyna do Suchedniowa. W chwili 
gdy ambulan zajeżdżał w las, napadnicy wy” 
skoczyli z rowów i eteroryzowali przejeżdżają 


cych, poczem rogbili skrzynię pocztową, aabra- 


wszy 3,000 gł. 


iwersytecie 


Zdradzieckie strzały z lokalu Bratniej Pomocy 


Warszawa, 26. 10. (Tel. wł.) Wczoraj na u- 
niwersytecie warszawskim dódszło do starcia 
między młodzieżą z Legjonu Młodych a mło- 
dzieżą z pod znaku rozwiązanego OWP. Zajścia 
te miały tragiczny epilog. 

Wczoraj odbyć się miały na pierwszym ro- 
ku prawą wybory syndyka. W związku z krwa- 
wemi zajściami w gmachu Muzeum Rolnictwa, 
gdzie odbywają się wykłady I.szego roku, o 
których donosiliśmy w dniu wczorajszym, rek- 
tor uniwersytetu wybory te odwołał, Młodzież 
nie wiedząc o zarządzeniach rektora poczęła 
gromadnie schodzić się do gmachu.. Około go- 
dziny 1l.tej do sali wykładowej wtargnęło kil- 


kudziesięciu studentów ze starszych kursów z 
pod znaku OWP. i poczęło wznosić prowoka- 
cyjne okrzyki. Studenci z pierwszego roku pra- 
wa wyrzucili ich z sali wykładowej. 

W kilka godzin później studenci pierwszego 
roku prawa, członkowie i sympatycy Legjonu 
Młodych wezwali swych przyjaciół na dziedzi- 
niec uniwersytetu. U wejścia na dziedziniec ze- 
brała się już bojówka rzemieślnicza młodzieży 
endeckiej, którą zaatakowała akademików kija- 
mi i kastetami. Popłynęła krew. Pogotowie prze 
wiozło do szpitala ciężko rannego Józefa Sieka, 

„studenta wydziału matematyczno - przyrodni 
czego, sympatyka ruchu młodo-legjonowego, któ- 


Śmierć groźnego bandyty 
od kul policjantów 


Krwawa obława pod Stanisławowem 


Stanisławów, 26. 10. (PAT). Organom władz 
bezpieczeństwa udało się unieszkodliwić głów 
nego bandytę Czajkowskiego, używającego pseu 


bywa w domu swojej matki we wsi Serafinka, 
w powiecie horodeckim, otoczyła dom, a na- 
stępnie wkroczyła do wnętrza. Czajkowski uj- 


doaimu „Hrim”, grasującego od dłuższego cza | rzawszy policjantów zaczął się bronić, Wywią 
su na terenie powiatów horodeckiego, śniatyń- | zała się strzelanina, w której wyniku Czajkow 
zujący Madę na karę dożywotniego więzienia |skiego i zaleszczyckiego. 


ski został zastrzelony. W czasie strzelaniny go 


Policja dowiedziawszy się, .że bandyta prze stała też ranna matka bandyty., 


ry zresztą nie brał udziału w zajściach, a szedł 
spokojnie na wykład, Ma on rozbitą czaszkę od 
uderzenia kastetem. 

Bójka u wejścia nie trwała długo. Studenci z 
Legjonu Młodych przedostali się na dziedziniec 
i odparli bojówkę pod główny gmach. W mo- 
mencie, gdy młodzież skupiła się przed głów- 
nym gmachem, posypały się na nią 

STRZAŁY REWOLWEBOWE 
z lokalu endeckiej Bratniej Pomocy. Strzałów 
tych padło około 15. Trzech studentów zostało 
rannych. Dwóch — w ramiona, jeden — bardzo 
ciężko, w brzuch. 

Powstała nowa bójka, przyczem poszły w 
ruch kastety i kije. Nieomal wszyscy studenci 
biorący udział w zajściu, byli pokrwawieni. 
Młodzi jegjoniści rzucili się w kierunku strza- 
łów, wpadli do lokalu Bratniej Pomocy i zde. 
molowali go. ; 

Koło godziny 14-tej policja przywróciła spo- 
kój, aresztując przytem szereg osób. Śledztwo 
w sprawie zajść prowadzi podprokurator Sądu 
Okręgowego K'ożuchowski. 

Wieczorem na murach uniwersytetu ukazał 
się ogłoszenie rektora, zawiadamiające studen: 
tów ° 
O ZAWIESZENIU WYKŁADÓW I ÓWIOZEŃ 
na wszystkich wydziałach aż do odwołania, 


i 


s GH s by = 
ogłoszenia: wiersz milim. na strone 7-łamowej . 
w t:kście na pierwszej stronie Gp 7 


na diuqiej I trzęc ej stronie 0,80 zł — w tekscie , =. . , 
Za oałoszemia sądowe | urzędowe w drobnym składzie 25%* drożej, 
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie, „i 
Dia poszukujących oracy I nekrologi 25% zniżki, komunikaty 50 gr. 
20% nadwyżki 
. en. 


Za oołoscenia skomplikowane | z zastrzeżeniem miejsca 
W QGdońsku za wiersze m/m na stronie 7-łamowej. . . , : 


Orobne za słowo s"en, — tylutowe 


przepisane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. 


. . dd. "R fen. 
tło ASA NATO 
Przy sadowem ściaganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 


„Redaktor odpowłedsialny: Witold Mężnicki, Toruń, ul. Moniuszki 25, m.1, 
Redaktor odpowiedzialny se sbrawv W. M. Gdańska: Wilbelm Grimsmann, 
Qdańsk, Kassubiscber Markt21, l. p. 

Red. odpow. na Bydgoszes: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Mostowa 6, 
Redaktor odpowiedztalny na Gdynię: Józej Dobrostański, Gdynia. Szkolna, 
Red. odpow, na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, ul, Sienklewicza 9) 
Redaktor odpowiedzialny na Inowrocław: Henryk Lisiecki, Inowrocław, 

s ; al, Solankowa 4, 


Za ogłoszenia odpowiada administracja. 
Wydawnictwo: „Dzień Pomorski“, „Gazeta Qdańska"'. „Gazeta Morska", 
„Gazeta Mogileńska", „Dzień [by kore „Dzień Grudziądzki"*, „Dzień 

lawski'*, 


Nakładem i czcionkami Pomorskiej. Drukami Rolniczej 6, A, w Toruniu. 


Abonament miesięczny wynosi 


w ekspedycji miejscowych agencjach , e e- p 
z odnoszeniem do domu » s e T TA . 
przez pocztę z odnoszen.em . « 4 a 42 è 
pod opaską - + » s P T 00 77 . 
w Gdańsku przez pocztę. . 2.50 gd przez chłopca 
z odbierantem w administracji wprost gd 2, zagranicą 4 gd  .7.—gd 


W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np, przeszkody w za- 
kładzie strajki), Administracja nie odpowiada za niedostarczenie pisma 


a Ea | P pyg 


bro 


